
Opłata pocztowa uiszczona gotówHą,
Rok XX. Kraków, środa 18 sierpnia 1937 Nr. 228 a b

WYDANIE WIECZORNE

Adre. redakcji 1 administracji: Kraków, uL. Orzeszkowej 7. 
Telefon Nr. 102-79. Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89, 

Konto czekowe P.K.O. w Krakowie 400.630,
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12-ej do J-ej w południe.

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Za '.nseraty reaakcja me odpowiada.
Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej 4tronie*

OfWAMK ł. SISJl BADY 
AGENCJI Ż YDOWSKIEJ
1Marburg o projekcie podziału Palestyny 

t państwie żydowskim
Zurych, 18. 8. ŹAT. Dziś przed południem  

n astąp iło  w  T onhalle  o tw arcie V Sesji R ady 
A gencji Ż ydow skiej. O tw arcia  sesji dokonał 
d r  W eizm ann. W  ciągu dnia  dzisiejszego p rzy ­
by li już  do Z urychu  prawne w szyscy nie-syjo- 
n istyczn i delegaci na  sesję, w  liczbie około 
100. W czoraj przed w ieczorem  przybył do Zu­
ry ch u  F elik s W arbu rg , k tó ry  sku  na czele 
am erykańsk ie j g rupy  n iesy jonistów .

W czoraj odbyła się pod przew odnictw em  
W arb u rg a  w stępna k o n feren c ja  n ie-sy jonis- 
tów , na  k tó re j omówńono cen tra ln y  problem  
sesji, m ianow icie spraw ę podziału P alestyny  i 
p ro jek t u tw orzenia państw a żydow skiego. W  
dłuższym  przem ów ieniu  W arb u rg  sprecyzow ał 
swe stanow isko  w  tej spraw ie. P rzy  om aw ia­
n iu  kw estii pa lestyńsk ie j — ośw iadczył W ar- 
b u rg  —  należy pam iętać o losie 400,000 Ży­
dów  w  Palestyn ie . Z daniem  W arb u rg a , na le­
ży przed rozpoczęciem  rokow ań w  spraw ie u- 
Iw orzenia państw a żydow skiego usiłow ać 
dojść do porozum ienia  z A rabam i. Je s t rzeczą 
najw iększej doniosłości — ośw iadczył W a r­
b urg  —  aby  prow adzono rokow ania  o p o ro ­
zum ienie żydow sko - a rabsk ie  za n im  podej­
m ow ane są jak ieko lw iek  k ro k i w  k ie ru n k u  
p rzekonan ia  w ładzy m andatow ej i Ligi N aro ­
dów, że utw orzenie państw a  żydow skiego je s t 
rozw iązaniem  lepszym  niż u trzym an ie  m an d a­
tu . W arb u rg  ubolew a, iż w edług rap o rtu  Ko­
m isji K rólew skiej rozw iązanie prob lem u przez 
porozunnenie  z A rabam i je s t niem ożliw e. Po 
w ielk ich  sukcesach żydow skich w Palestyn ie  
— zaznaczył W arb u rg  — po uznaniu , że dzia­
ła lność  żydow ska p rzyn iosła  k ra jo w i dobrobyt, 
z k tórego A rabow ie k o rzy sta ją  w  tak ie j sam ej 
m ierze co Żydzi, je s t się m ocno zaskoczonym  
op in ią  K om isji K ró lew skiej. M ówca apelu je  
do nie-syjonistów ', aby uczynili w szystko celem 
przeciw działan ia  gorącem u tem peram entow i 
sy jon istycznych  zw olenników  p lan u  podziału  
P alestyny .

O statecznie — zaznaczył w końcu  W arb u rg  
■— L iga N aroków  w  kw estii P a lestyny  radzić 
się  będzie A gfficji Żydow skiej, i m y, nie-syjo- 
n istyczni członkow ie A gencji, w y jaśn ić  m usi- j

my, jak ie  jest, naszym  zdaniem , najlepsze roz­
w iązanie problem u.

P rzedm iotem  d y sk u sji by ła  spraw a celow o­
ści p rób  osiągnięcia porozum ienia  z A rabam i. 
Podczas gdy delegaci z A m eryki, Anglii i in- 

i nych  k ra jó w  zachodnio-europejsk ich  poparli 
J stanow isko  W arburga , przedstaw iciele nie-sy- 

jo n istów  z k ra jó w  w schodnio-europejsk ich  i 
' P a lestyny  stanęli na stanow isku , że żydow sko- 
‘ a rabsk ie  porozum ienie będzie ła tw iej do osiąg­

nięcia po u tw orzeniu  państw a żydow skiego w 
; Palestyn ie .

D r A braham  K atzenelson ( W aad-H uleum i) 
ośw iadczył m. in.., iż problem  palestyńsk i, to 
nie ty lko  problem  400,000 Żydów, żyjących o- 
becnie w Palestyn ie . Je s t to zagadnienie Żydów 
także w innych  K rajach. I z tego p u n k tu  w i­
dzenia należy podchodzić do rozpatrzen ia  p ro ­
blem u. Chudzi o um ożliw ienie, aby w’ ciągu 
20 la t m ogło się osiedlić w P alestyn ie  2 m ilio ­
ny Żydów, to zaś będzie m ożliw e ty lko  w w a­
ru n k ach  w łasnej państw ow ości, gdy im igra­
cja żydow ska nie będzie zależna od cajm ników  
nie-żydow skich.

Inn i mówTcy podkreślili, iż nie muże być m o­
w y o rokow an iach  z A rabam i na  podstaw ie

zacncw ania przez 2ydów* s ta tu tu  n m ieisw ic*  
w  P aie tsyn ie  — na innej zaś podstaw ie Ara* 
bowie nie zgodzą się naw et na  rozpoczęcie ro* 
lcowań.

M. Sm ilański (Zw iązek K olonistów  w  Pa* 
lestjm ie) ośw iadczył, że utw orzenie pań stw a  
żydow skiego nie ty lko  przyczyni się do osiąg' 
nięcia porozum ienia  z A rabam i, alę także u- 
trw ali podstaw y gospodarcze życia żydow skie­
go w Palestyn ie .

«
Z urych, 18. 8* ŻAT. Z P o lsk i p rzyby li n a  

sesję R ady A gencji ży dow sk ie j (w  części n ie- 
sy jon istycznej) m. in . pp. p rof. Schorr, R afa ł 
Szereszowslci, inż. E. Leszczyński, d r  W einzie- 
her, Szalom Asz, J a k u b  Leszczyński, dy r. Sa­
m uel H eller, d r H enryk  Glueclcsberg, inż. B ro- 
km an, rab in  d r R osenm an (B ia łystok ), adw . 
G łow iński (B rześć), pani K aftal (L w ów ), dy r. 
Schein (B ędzin), d r P a rn as  (Lw ów ) i d r  R a­
fa ł B uber.

W śród  delegatów  n ic-sy jonistycznych  z in ­
nych  k ra jó w  obecni są w Z urychu  N eville 
L ask i (L ondyn), George B eckor (N ow y Jo rk ) , 
d r B ern ard  K alin (P a ry ż ) i lady R eading (L on­
d y n ).

Aresztowania Polaków 
na Śląsku Opolskim

K atowice, 18. 8. W czoraj w  p o w . strzelec­
k im  w B ytom iu, R aciborzu i O polu nastąp iły  
a resztow ania pośród  Polaków . A resztow ano 
około 20 osób, p rzew ażnie ludzi m łodszych, 
po g run tow nej rew izji wT b iurze Z w iązku P o la ­
ków  w Strzelcach. P rzeprow adzono  rów nież 
rew izje  w- m ieszkan iach  aresz tow anych  Re­
w izje p rzeprow adzali u rzędn icy  Gestapo. T rw a 
ły  one 2 do 4 godzi u. A resztow anych  odp ro ­
w adzono rzekom o do p ro toko łu , poczem  w y­

w ieziono do O pola. Do w czoraj nikogo nie 
zw olniono. W  pew nym  w ypadku aersztow ano 
męża, k tó ry  pozostaw ił żonę w p a rę  dni po p o ­
łogu, w  innym  m atkę, k tó ra  pozostaw iła w do­
m u 4-m iesięczne dziecko. A resztow ani k ierow ­
n icy  sklepów' i b iu r  m usieli opuścić sw oje w a r 
sztaty. P rzyczyny  aresztow ania  m e pudano. 
D om ysły w skazu ją , że aresztow ani byli człon­
kam i Sokoła, k tó ry  już  od 5 la t je s t nieczyn­
n y  w tej dzielniej'. Ł

Dziś pełna tabela wygranych loterii klasowei
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zwgd$(wo Chihaijhow
pod Kankan

Nankin. 18 8 Sztab główny m arszałka Czang 
K ai-Szcka ogtaś/a, że w  b i t w i e  p o d  Nankau  
w oj s ka  ch iński e  odn io s ł y  z w y c i ę s t w o . J a p o ń c z y ­
cy  s t raci l i  5 . 000  zab i t y ch ,  s t r a t y  zaś  wo j sk  
ch ińs k i c h  w yn os zą  1 .500 po l eg ł ych .

L ondyn 18. 8. (R) Agencja Reutera clono 
si'- Liczne eskadry japońskich sam olotów  
bom bardow ały, poczynając od goclz. 8 rano 
w  Szanghaju w sz)stk ic  punkty strategiczne, 
położone  pom iędzy Czapei a Wusufig, Arty 
leria przeciwlotnicza chińska nic otwierała  
ognia. B om y, rzucone z sam olotów , wznieci  
ły liczne pożary.

Szanghaj. 18- 8. Japończycy  ponow nie  
bom bardow ali lotnisko w Longhua Jak sly 
chać, wszystkie znajdujące sie na lotnisku  
sam oloty  chińskie zdołały zawczasu opuś­
cić zagrożony teren. Dziś rano strzelanina  
ustała. W czoraj tłum zlinczował dwóch  
Cnińczyków, którzy złamali bojkot i kupili 
ryż japoński.

Tokio, 18, 8. Depesze japońskie uonoszą z 
Szanghaju, że Chińczycy zajęli 6 parowców ja ­
pońskich, porzuconych przez załogę przy n a ­
brzeżu Putung. S tatki te przeprow adziły ew a­
kuację obywateli japońskich z górnego biegu 
Aang-Tse- Jak  przypuszczają, Chińczycy użyją 
zajęte parowce dla wzmocnienia zapory w Nang- 
Pu na wysokości koncesji francuskiej.

Szanghaj, 18 8. Chińczycy zatopili jeden z 
sześciu zatrzym anych statków japońskich 
wzmacniając zaporę utw orzoną już uprzednio 
na rzce w odległości % mili na południe od 
Szanghaju.

Szanghaj, 18. 8. VI ybuchy pocisków, k tóre 
padły w ciągu wczorajszego ranka na teren k o n ­
cesji m iędzynarodowej, zraniły 45 osób. Samo­
loty japońskie bom bardowały chiński sztab 
główny, mieszczący się w Nantsing na zachód 
od Szanghaju- W czasie jednego z raidów sa­
molotów japońskich zm obardowane było przed­
mieście południow e Hang-Czeu. Straty m ate­
rialne są łiardzo duze.

„Mobilizacja narodowa" 
w Chinach

Nank in ,  18- 8. Ogłoszona tu została ustawa 
o „m obilizacji n a r o d o w e jS z c z e g ó ły  ustawy 
jeszcze nie są znane.

BO-tysięczna armia 
japońska w Chinach

Londyn, 18. 8. Donoszą z Pekinu, że w po 
Lliżu N an-kiu Japończycy  zgromadzili o d ­

działy, liczące 10000 żołnierzy i p rz \g o to w u  
ją się do now ego ataku. W  ciągu ostanich  
dni posiłki japońskie, przybyłe z p ó łn o c ­
nych Chin, wynoszą 30.000 żołnierzy, a za­
tem armia japońska, operująca w obecnej  
chwili w Chinach, liczy około  80-000 ludzi.

*  *  •

Tokio. 18. 8. Donoszą z Fuczeu, że na po  
lecenie konsula japońskiego opuściło  m ias­
to 600 obywateli Form ozy i pozostałych 100 
obywateli japońskich. Nieliczni Japończycy,  
jacy pozostają w mieście dla dopilnow ania  
ewakuacji, udadzą sie na F orm ozę  w  naj­
bliższych dniach. D onoszą z Tsing Tao, że 
gen Han Fu Czeu, gubernator Szantungu — 
wydał specjalne zarządzenia dla ochrony  
ew akuow anych Japończyków  z Sinan i 
przyrzekł, żc czuwać będzie nad mieniem,  
pozostaw ionym  na miejscu przez Japończy­
ków. Członkowie am basady japońskiej w  
Nankinie przybyli w ieczorem  do Tsing Tao.

■ * m
Tokio, 18. 8. Donoszą tu, że naprężenie w 

K antonie wzrasta nieustannie. Chińczycy go­
rączkowo przygotowują się do działań w ojen­
nych. Wszyscy obywatele japońscy opuścił, już 
miasto. Jednak  i Chińczycy w obawie działań 
wojennych wyjeżdżają z K antonu. Jak  dotąd, 
miasto opuściło 200 tys. Chińczyków.

Krwawa utarczka między
socjalistami a endekami

W arszaw a, 18. S. (A) W  m iasteczku Końskie 
odbył się zjazd S tronn ictw a N arodow ego na 
k tó ry  przybył „ fu eh re r"  łódzki adw okat Ko­
w alski. Poniew aż s ta rostw o  m iejscow e zabro­
niło  urządzenia pochodu, odbyło się zebranie 
w jednym  z lokali. W  czasie przem ów ienia roz­
legły się nagle okrzyki na cześć czerw onej H i­
szpanii. Jak  się okazało, na sali znajdow ała  
się w iększa g ru p a  robo tn ików  PPS. W ynik ła

w iększa aw an tu ra , k tó ra  przeniosła  się na u li­
cę, gdzie oczekiw ał tłum  robotn ików  na ende­
ków. Poszły w ruch  kam ienie i noże. W  czasie 
zajść został zabity  członek S tronn ic tw a N aro­
dowego Józef Ponek. P rzyby ła  po lic ja  rozpró­
szyła tłum  i p rzyw róciła  spokój. W  sprw aie 
tragicznego zajścia prow adzone je s t dochodze­
nie.

Chłopi maję dość pikteeiarzy!
W arszaw a, 18. 8. (A) Podczas w czorajszego 

ja rm a rk u  w O strołęce doszło do ekscesów  a n ­
tyżydow skich, gdyż p ikieciarze nie dopuszczali 
chrześcijan  do sklepów  i straganów  żydow s­
kich. Doszło w końcu  do bójki m iędzy pikie-

ciarzam i a klientam i ch rześcijańsk im i którzy  
nie chcieli opuścić sk lepów  żydow skich. P o ­
lic ja  p rzyw róciła  porządek D zisiaj udaje  się 
delegacja m iejscow ych kupców  żydow skich 
do starosty .

18 ofiar storpedowania 
statku hiszpańskiego

Algier. 18. 8. (R) P iz y  był wczoraj do poi­
ła w Algierze stalek angielski „City of W el-  
Jington" i w y ładow ał 23 ludzi, uratowanych  
spośród  załogi rządow ego transportowca hi 
szpańskiego „Londe Abasolo" zatopionego  
13 sierpnia o godz. 20.30 w  odległości 100 
mil od w ybrzeży Tunisu i 70 mil od wybrze  
ży  Sycylijskich. SlaLek h iszpański zatopiony  
by 1 przez kontrtorpedow iec nieznanej przy­
należności państwowej- 18 ludzi załogi za­
ginęło. Spośród  18 zaginionych, cześć zginę 
la od w ybuchu, część zaś zgi icla wraz z ło­
dzią ratunkową. „City of V- ellington" po

w yładow aniu  uratow anych m arynarzy hisz­
pańskich, odszedł do Havru.

Tragedia rodzinna
Berlin, 18. 8. tR ) W północnej dzielnicy' 

B erlina w ydarzy ła  się Irageuia rodzinna, k tó ­
rej o fia rą  padły  trzy  osoby, Pew ien fry z je r z 
żoną i dzieckiem  popełn ili zbiorow e sam obój­
stw o przez o trucie  się gazem. Drzw i i okna po­
ko ju , w k tó ry m  znaleziono zw łoki, by ły  szczel­
nie pozatykane.

. K . f

Ofensywa Poznańczyków: 
na Brześć

W arszaw a, 18. 8. (A) P ra sa  endecka donosi, 
że od czasu ostatniego pogrom u s ta ł się Brześć 
terenem  ek spansji kupiectw a polskiego. O sta t­
nio  pow stało  tam  około 125 sklepów  chrześci­
jańsk ich , założonych przez kupców  z P o zn ań ­
skiego i Pom orza. P rzy  m iejscow ym  s to w arzy ­
szeniu kupców  polsk ich  został założony spec­
ja ln y  kom itet budow y sklepów . K om itet ten  
uzyskał od w ładz zezwolenie n a  budow ę hal 
targow ych na p lacu  przed kościołem  p a ra fia l­
nym . Na placu tym  m a pow-stać now ych 17 
sklepów- polskich.

 O  —

Gdyby eks-cesarz Karol 
tego d o ży ł...

W iedeń. 18. 8. W czoraj w ieczorem  w  
W iedniu, w parku Drehera, staraniem par  
lii legitym istów w ramach frontu ojczyzn!a  
nego odbyła się duża m anifestacja uczcze­
nia 30-tej rocznicy urodzin cesarza Karola. 
W obec kilku tysięcy zgrom adzonych ucze­
stników, przy tradycyjnym cerem oniale  ze­
brań legitym istycznych wygłosił sekretarz  
b. cesarza baron W erkm an przem ówienie ,  
podkreślając duże tendencje dem okratycz­
ne zm arłego m onarchy, jego dążenia do bez  
pośredniego kontaktu z ludem, którego p ia  
gnał być opiekunem  i obrońcą. M ówca pod 
kreślił m ezw ruszoną wiarę narodu austriac  
kiego w pow rót m onarchii oraz wyraził  
swe uznanie i w dzięczność dla obrońców  
tej idei w Austrii, m ianow icie  Seipla, Doli-  
fussa i Schuschnigga. Przem ów ien ie  m ó w ­
cy przerywane bvlo entuzjastycznym i okla  
skam i w ie lo tysięcznych  tłumów.

B erlin, 18. 8. (R ) W  H a m b ^ g  rozw iązano 
tow arzystw o handlow e, k tórego  jeden  z w łaś­
cicieli by ł ary jczykiem , d rugi zaś Żydem . Z a­
rządzenie to zaakceptował wyższy sąd krajowy, 
stw ierdzając, iż „w spó łp raca  Żyda z a ry jczy ­
kiem  je s t zasadniczo n iew łaściw a".
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Jego Ekscelencja Rubel 
rządzi niepodzielnie w Z . S. R. R.

Rozmowa z dziennikarzem,wydalonym z Moskwy
Wielkie poruszenie wywołało w swoim 

czasie wydalenie z Z. S. R. R. inżyniera Mi­
kołaja Baseckesa, długoletniego koresponden­
ta wiedeńskiej „Neue Freie Presse“. Baseehes 
przebywał w Moskwie od roku 1922; był oso­
bistością, z którą się bardzo liczono ze wzglę­
du na poważny, rzeczowy charakter olbrzy­
miej ilości jego artykułów. Obecnie po wy­
siedleniu z Rosji Basecbes przebywa w Wie­
dniu. Poniżej podajemy fragmenty rozmowy, 
prowadzonej z nim przez współpracownika 
rosyjskiego pisma emigracyjnego .Siewodnia", 
wychodzącego w Rydze.

—  K om u w  R o sji ż y je  się do b ize , b ez tro s  
ko?

—  T ym , k ló czy  m a ją  w ładzę i p ieniądze. 
Oczyw iście, w ładzę sp ra w u je  znikom y od se­
te k  ludności. J a k  w  k ażd y m  k r a ju  burżua- 
zy jn y m , d a je  o n a  zaró w n o  k o rzy śc i m a te ­
r ia ln e  w  p o s ta c i m ieszk ań , sam ochodów , 
p rzy d z ia łu  sze reg u  a r ty k u łó w  lu ksusow ych , 
ja k  i pieniądze. Z w y cza jn y  śm ie rte ln ik  ży je  
w  n iew oli p ien iądza . M łodzieńcze s n y  bo lsze­
w ików  o  zn iesien iu  te g o  „ p rz e k le ń s tw a ” 
św ia ta  k ap ita lis ty czn eg o  daw n o  z o s ta ły  z a ­
pom niane . W  repub lice  so c ja lis ty czn e j r z ą ­
dzi po  d y k ta to rs k u  ek sce len c ja  ru b e l. A by  
Związać koniec z końcem , trz e b a  dużo p ie ­
n iędzy , o w iele w ięcej, n iż m a  i z a ra b ia  ol­
b rzy m ia  w iększość ludności.

—  Ja k ie  s ą  za ro b k i w  Z SR R ?
— Jeżeli o to  chodzi, to  sny o rów ności 

daw no  spoczęły  w  a rch iw u m  h is to rii. N ie- 
kw alifikow any  ro b o tn ik  i m a ły  uirzęunik za  
ra b ia  150 —  200 ru b li m iesięczfue. R o b o t­
n ik  kw alifik o w an y  około 330 rub li In ży n ie r  
w y ższy  u rzęd n ik  —  6u0 ru b li. D yrtek to r 

p rzed sięb io rs tw a , p ro fe so r  szk o ły  w yższej 
lOGO —  1500 rubli

—  A  więc k rzy czące j różn icy  w  z a ro b k ach  
nie m a ?

—  T ak . F o rm a ln ie  n ie  m a  w  R o s ji ty c h  
fa n ta s ty c z n y c h  p e n sy j, ja k ie  w y b itn y m  lu ­
dziom  p łac i n a  p rz y k ła d  A m e ry k a . K o m isa rz  
p e łn iący  fu n k c je  m in is tra , z a ra b ia  1000 r u ­
bli m ies’ęcm ie . A le  w szy scy  d o s to jn ic y  m a ­
j ą  w ielkie d o ch o d y  do d a tk o w e, z a s ia d a ją  w 
(nożnych k o m is ja c h  i k o m ite ta c h . P o za  ty m

bard zo  w ieiu  w yższych  u rzęd n ik ó w  p ra c u je  
w  p ra s ie , a  p ra s a  w  sow ieckiej R o sji j e s t  
b o g a ta  i m oże dobrze  p łacić za  a r ty k u ły . N ie  
należy  wreszc*e zapom inać  o p re m ia c h  za 
w ypełn ian ie  g o spodarczego  p lanu . Id ą  one  w 
ty s iące , p rz y  czym  w ysoko b a rd zo  p re m io ­
w an i s ą  d y re k to rz y , n a to m ia s t  ro b o tn ic y  o- 
tre y m u ją  g rosze . W  te n  sposób  d y re k to r  n ie  
jed n eg o  p rzed s ięb io rs tw a  sow ieckiego z a r a ­
b ia  m e m nie j, n iż d y re k to rz y  p rzed sięb io rs tw  
p ry w a tn y c h  w  A m eryce  czy w  zach o d n ie j 
E u ro p ie .

—  J a k ie  s ą  za ro b k i p isa rzy , a r ty s tó w , 
kom po zy to ró w  ?

—  T ru d n o  n a  to  śc iśle  odpow iedzieć Ci 
sp o śró d  p isa rzy , k tó rz y  c ieszą  się  p o p u la r ­
nością , z a ra b ia ją  fa n ta s ty c z n e  sum y . N a leżą  
do nich  A leksie j T o łs to j, Szołochow , K a ta ­
jew , P e tro w . N ależeli do n ied aw n a , bo dziś 
są  w  n ie łasce : A finog ienow  i Ki:"szon.

—  Co ci ludzie  ro b ią  z p ien iędzm i?  C h y b a  
nie  ż y ją  w  z b y t w ielk im  lukousic, n ie  z an ad  
to  się  ro z b ija ją ?

—  To zależy. O t n a p rz y k ła d  ta k i  T o łs to j 
z a ra b ia  s e tk i ty sięcy . I  n ic  sobie n ie  ro b i z 
żad n y ch  ustaw ', z zakazów , k tó re  obow iązu 
j ą  zw yk łych  śm ierte ln ik ó w . W edle u s taw y , 
l i t e r a t  m oże za jm o w ać  n a jw y że j d w a  p o k o ­
je . M ieszkanie  T o łs to ja  sk ła d a  się  z je a e n a s  
i u  pokoi, u rząd zo n y ch  z n iezw y k ły m  p rz e ­
pychem . P e rsk ie  d y w an y , kosz to w n e  o d razy  
a n ty k i, w sp an ia ła  b ib lio teka . P o z a  ty m  m a  
p . T o łsto j sam ochód  n a jd ro ż sz e j m ark i, w il­
lę pod L en in g ra d e m  i podobno nosi s ię  z za  
m ia ic m  zbudow an ia  willi n a  K ry m ie .

—  I  dużo j e s t  ta k ic h  up rzy w ile jo w an y ch  
w śró d  p isa rz y ?

—  N ie. A le  n a p rz y k ła d  ta k i  S zk w ark m , 
a u to r  „C udzego dz ieck a” , za ro b ił podobno 
n a  te j  sz tu ce  m ilion  rub li. O lbrzym ie doc.no 
dy  m a  ta k ż e  Szołochow , a u to r  „C ichego  Do- 
n u  .

—  A  R om anow , B ab e l?
—  S tra c ili  p o p u la rn o ść . P ra w ie  się  o n ich  

n ie  m ów i.
,—  A  a k to rz y ?
<—  I  ic h  z a ro b k i s ą  duże. P e n s je  m a ją  n ie ­

w ielkie, a le  z a ra b ia ją  dużo  z boku .

—  Co to  z n a c z y 9
—  W idzi pan , jeżeli a k to r  m a  w olny  w .e- 

czór, to  w y s tę p u je  w  sze reg u  k lubów , zwią<! 
ków , k o o p e ra ty w . W p ad n ie  n a  k w a d ra n s ik , 
coś zad ek lam u je , zaśp iew a, d o s ta n ie  100 —  
200 ru b li i ja z d a  do n a s tę p n e g o  k lubu , do  
n a s tę p n e j k o o p e ra ty w y . D uże są  rów nież z a  
ro b ią  reży seró w , n ie m o g ą  się  sk a rż y ć  le k a ­
rz e , zw łaszcza ci w śró d  n ich , k tó rz y  są  p ro ­
feso ram i.

—  N o dobrze. A le żeby  ci w szyscy  ludzie 
n ie  wiedzic-ć ja k  dobrze  żyli, n ie  m o g ą  p rze  
cież w y d aw ać  w szy stk ieg o ; a  b an k ó w  n ie  
m a, w yw óz p ien iędzy  z a g ran icę  je s t  z a b ro ­
n iony .

—  M ogą trz y m a ć  p ien iądze  w  k a sa c h  osz 
czędności a lbo  też  su b sk ry b o w ać  pożyczki 
p ań stw o w e.

—  A  w ięc zupełn ie  po b u rż u jsk u ?
—  O czyw iście. W szy stk o  w  ZSRR p rzecho  

dzi n a  b u rżu azy jn o  - k a p ita lis ty c z n e  to ry . 
P obaw ili się  w  socjalizm , te ra z  id ą  po  r o ­
zum  do głow y.

— W y n ik a  z tego , że dob rze  i b e z tro sk o  
ż y je  się  dziś w R o sji ty lk o  ty m , k tó rz y  s to ­
j ą  n a  n a jw y ższy ch  szczeb lach  so c ja ln e j d ry»- 
b iny .

•—  T ak .
.— A  re s z ta ?
—  N iech  p an  sam  sp ró b u je  sobie odpo­

w iedzieć: k lg . m ię sa  k o sz tu je  9— 12 ru b li, 
k lg . m a s ła  2 rub le , k lg . cuk  iu 4 i pó ł ru b la ;  
c z a r r y  ch leb  80 k o p ie jek , b ia ły  ru b la . JaK  
m oże zw iązać koniec z końcem  , obo tn ik , z a  
ra b ia ją c y , pow iedzm y 200 run i:, n a w e t jeże li 
inn i członkow ie ro d z in y  p ra c u ją  i  zarab ia ją ., 
P rzec ież  trz e b a  p rz y  ty m  p łacić za  mieszKU 
nie, u b ra ć  się, obuć, a  u b ra n ie  i obuw ie je s t  
t r z y  mazy d roższe, n iż  gdziekolw iek  z a g ra n i 
cą. D o te g o  dochodzą  s ta w k i ubezpieczenio  
we i p rzym usow e o p ła ty  za  nożyczki p ań s tw o  
w e.

—  ja k ie ż  k o n k lu z je  z teg o  w szystkiego,! 
ja k ie  w n io sk i?

—  B ard zo  sm u tn e . Ze 150 m ilionów  oby­
w ate li sow ieckich  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  ży jo  
w  z b y tk u . J a k ie m u ś  m ilionow i pow odzi się  
nieźle. R e sz ta  s k a z a n a  j e s t  n a  g łód i n ęazę .

Ważny punkt strategiczny 
zdobyty przez powstańców

Salamanka- 18. 8. Radio perw slańcze ugła 
fcza kom unikat o dalszych postępach  otensy  
w y  na froncie Santander. Zdobyte zostały  
Puerta  del Nord, San Mario, San Martin, Pe  
nas Gordas i Cueto Espiin- W  ręce  w ojsk  po  
wytańcz} ch w padły  tysiące jeńców’ i  duża 
i lo ść  broni i amunicji.

Salamanka, 18. 8. K orespondent „Radio  
N ational Espagne" ogłasza, że zdobyty w czo  
raj przez legionistów" „czarne strzały" ■—  
szczyt E scubo jest jednym  z najw yższych w  
Hiszpanii i jednym  z najtrudniejszych do  
osiągnięcia- N ieprzyjaciel w zn iós ł  bardzo  
s ilne  stanowiska obrończe, dużo lepiej w y ­
posażone  i wyżej stojące konstrukcyjnie  od  
u m ocn ień  tzw. żelaznego pasa pod  Bilbao. 
6 brygad, z łożonych  z  13 bata lionów  po 550 
ludzi każdy, stanowią załogę linii obronnej.  
N a przedpolu działało 7 czołgów, pochodzę  
nia sow ieck iego  i 9 sam olotów , które miały  
z a  zadanie un iem ożliw ien ie  kom unikacji  na  
icierających o-ddzialow pow stańczych  z o d ­

wodam i. Lotnictwo pow stańcze  zm usiło  je-

Moskwa, 18- 8. Agencja Tass donosi: Komisja 
rządowa, zajm ująca się organizacją ra idu  lo t­
niczego Moskwa— A m eryka Północna, wydała 
następujący kom unikat: W ciągu dnia 17 b m. 
odbierano bardzo niew yraźne sygnały stacji 
radiow ej, k tó ra  praw dopodobnie należy do sa­
m olotu Lewonicwskiego. Sygnałów tych nie 
można odcyfrować. Obserwacje i poszukiwania 
czynione 6ą nadal. Sam olot „N  2“, pilotow any 
przez Zadkowa, posuwa się szybko na północ. 
Rankiem  17 b. m. do tarł on do Markowo w z a ­
toce O patrzności, lecz niezwykle silna mgła 
zmusiła Zadkowa do przerw ania lotu do Welle,

dnak sam oloty  rządow e d o  w y co fa m a  się, 
s p iechota  zdobyła  6 czołgów. W alk a  trw a­
ła b lisko  5 godzin. Ostatecznie, w  g w ałtow ­
n y m  natarciu stanow iska  rządow e zosta ły  
zdobyte przez „czarne strzały", a  tym  sa­
m y m  nawiązana została łączność z brygadą  
Nawarry. Zdobycie  tych stanow isk  um ożli­
w iło  zajęcie już bez w alk i 22 .okolicznych! 
wsi.

gdzie iest teren  górzysty i trudny do lądow ania. 
Samolot Zadkowa lądował na półwyspie Czu- 
kotka-

W K rasnojarsku ukończonoi przygotow ania 
do raidu polarnego dwum etrowego sam olotu 
lotnika G racjańskiego, k tó ry  skieruje 6ię na 
wyspę Dwksona ; stam tąd w ystartuje, aby wziąć 
udział w poszukiw aniach zaginionego samolotu 
wraz z pilotem  Goło winem, k tóry  w obecnej 
chwili w K azaniu ukuńczyl m ontaż dodatkow e­
go ap ara tu  radiowego nadawczego aa  6wvm 
samolocie

Intensywne poszukiwania 
Lewonlewsklego trwaja



4 „NOW Y DZIENNIK" W YDANIE W IECZORNE, środa  18 s ie rp n ia  1937 roKn.

Powiększenie kontynentu europejskiego
przez rzeSciowe wysuszenie Norze Śródziemnego

'  Z  b iegiem  la t zagraża E urop ie  przeludnien ie. 
E n iig ra iga  do innych  części św iata  nie zapobie­
ga w  tyrit stopni,u co daw niej nadm iarow i ludzi 
w  E uropie, N owe kolonie, dające się zdobyć 
drogą podbo ju , ntie leżą już  w strefie  m ożliw o­
ści. Z d iu g ie j stromy zagraża nam  w  czasie n ie­
zbyt dalek im , że zab rak n ie  w ęgla i benzyny, 
tych dw óch źródeł, z k tó ry ch  przew ażnie czer­
piem y z zatpasów p rzy ro d y  energię na w łasny  
użytek.

Od daw na też zaprząta  um ysły  techników  
problem at, w ja k i  sposób zdobyć now e te reny  
dla p rze ludn ione j E u ropy , w  jatfi sposób zdo­
być je  nie od ib n y c h  ludzi, ale od przyrody . 
T u  i ówdzie rozpoczęto  ju ż  w alkę z m orzem  o 
g run t. W  H olandii np. w ciągu osta tn icn  la t w y 
darto  m orzu spory  .szmat ziem i osuszając  t. zw. 
jezioro Z uider (Z u idersee) i zam ien ia jąc  je  na 
g ru n t upraw ny . F ray.cuzi a przede w szystkim  
W łosi s ta ra ją  się p u s ty n n e  n ieuży tk i Sahary  
zam ienić na  żyzną khainę. Gleba Sahary  w ym a­
ga bow iem  ty lko  naw odnien ia , aby  rozkw itła  
n a jb u jn ie jszą  roślinm ością N aw odnienie to nie 
n a tra fia  na  n ieprzezw yciężone trudności. Głę­
boko pod pow ierzchn ią  p iasków  p u sty n i z n a j­
d u ją  się bow iem  żyły w odne. W łosi k op ią  też 
na pustynnych  te ren ach  L ib ii głębokie studnie  
artezy jsk ie , b u d u ją  w ia trak i, k tó re  czerp ią  w o­
dę z ow ych studn i i w odą tą zam ien ia ją  pu sty ­
nię w kw itnącą  Oazę. B u jn a  po łudn iow a ro ś­
linność rozw ija  się dzięki sztucznem u naw od­
nieniu  w m iejscu , gdzie do n iedaw na zalegał 
ty lko  martwmy p iasek.

P lan y  techników  nie p op rzesta ją  jed n ak  ty l­
ko na  w yczarow yw aniu  dziesiątek  oaz na  te re ­
nie Sahary, lecz zm ierzają  do tego, by całą Sa­
h arę  zam ienić w żyzną k ra in ę . W ielokro tn ie  
pow raca m yśl p rzebicia k an a łu  przez wyżynę, 
odgraniczającą Saharę od M orza Śródziem ne­
go; k an a ł ten m iałby  sprow adzić wodę m o r­
ską w dostatecznej ilości, by n ią  naw odnić  i 
użyźnić całą  dzisiejszą pustyn ię . U rzeczywist­
n ien iu  tego p lanu  sto ją  jed n ak  na  przeszkodzie 
nie ty lko  względy finansow e lecz rów nież oba­
w y o w pływ , jak ib y  stw orzenie sztucznego m o­
rza na  p iaskach  S ahary  m ogło m ieć na  k lim at 
europejsk i. Idzie też o to, czy użyźniona przez 
w odę m orską  ziem ia S ahary  m iałaby  sam a k li­
m a t znośny' i była m ożliw ą ze w zględów higie- 
n .cznych do zam ieszkania,

W  osta tn ich  czasach w yłonił się now y p ro ­
je k t zdobycia te renu  dla ekspansji eu ro p e js­
k iej. A utorem  tego p ro jek tu  jest inżyn ier n ie­
m iecki Sórgel. W idzi on m ożliw ość pow iększe­
n ia  terenów  położonych nad  M orzem Śródziem ­
nym  przez proste  w zasadzie, choć gigantyczne 
w  sw ych rozm iarach  przedsięw zięcie technicz­
ne. Je s t poaoDno fak tem  stw ierdzonym , że rze­
k i w padające do M orza Śródziem nego nie do­

s ta rcza ją  dość dużo wody. aby zrów now ażyć 
je j uby tek  w yw ołany  parow aniem . To też gdy­
by Morze śródziem ne nie zasilało  się w odam i 
O ceanu A tlantyckiego, m usiałoby  z biegiem  
czasu w ydatn ie  obniżyć sw ój poziom . U trzym u­
je się on ty lko  dzięki tem u. że ogrom ne zapasy 
wód, podobno 88.000 m etrów  sześciennych co 
sekunda p rze lew ają  się przez cieśninę G ibral- 
ta rsk ą  z A tlan tyku  do M orza Śródziem nego. 
Inż. Sórgel rozw aża tedy w sw ym  projekcie, 
jak ie  sku tk i pociągnęłoby za sobą zbudow anie 
o lbrzym iej lam y, k tó rab y  ten przepływ  w ód z 
A tlan tyku  zatrzym ała. W edle jego obliczeń, po 
w zniesieniu w spom nianej tam y spadioby zw ier 
ciadło w ody we w schodniej części M orza Śró­
dziem nego o 200 m etrów , w zachodniej zaś o 
100 m etrów , odsłan ia jąc  przy  tym  ogrom ne ob­
szary  lądu . P ro je k t Sórgel‘a przew idu je  prócz 
lam y g ib ra lta rsk ie j dodatkow e w zniesienie d ru  
giej tam y m iędzy T unisem  i Sycylią, oraz trze­
ciej zaryglow ującej w ody Morza Czarnego w  
C ieśninie D ardanelsk iej. Przez w ybudow anie 
tych  trzech tam  zyskałoby  się 576.000 kilom e­
tró w  kw adratow ych  lądu , o ty le bow iem  po-

Dotyk najczulszym zmysłem
D okładne badan ia  czułości naszego zm ysłu 

dotyku  stw ierdzają , iż dotyk  je s t narzędziem  
poznaw czym  o wiele w rażliw szym  od oka, n a j­
w rażliw szym  i na jsub te ln ie jszym  ze w szystkich  
naszych zmysłów'.

N ajm niejsze różnice poziom ów  dw óch przy­
legających do siebie pow ierzchni jesteśm y w  
stan ie  wyczuć przez dotyk, przeb iegając p a l­
cam i po obu pow ierzchniacfi. Podczas gdy oko 
zawodzi już  przy  dziesiętnych m ilim etra  — do­
tyk iem  jesteśm y w stanie stw ierdzić różnicę 
poziom u aż do tysiącznej m ilim etra! Istn ie ją  
specjalne ap a ra ty  p recyzyjne do w ykonyw ania 
tego ro d za ju  pom iarów : n astaw ia  je  się w yłącz­
nie przy  pom ocy dotyku.

Jeszcze bardziej zadziw iającą je s t zdolność 
do tyku  odróżn ian ia  chropow atości n iek tó rych  
pow ierzchni. T u ta j chropow atość pow stała  
przez różnicę poziom ów  poniżej jednej tysiącz­
nej m ilim etra  nie uchodzi uw agi naszego zm y­
słu. D ośw iadczenia tego ro d za ju  były  w ykony­
w ane na szkle, k tó re  traw ione kw asam i, daje 
chropow atość na jde lika tn ie jszą. Palce nie da­
ją  się w prow adzić w  b łąd  u s ta la ją  one pew ną 
szorstkość pow ierzchni, podczas gdy dla oka 
pow ierzchnia je s t gładka i ślizga jak ... szkło.

O czyw ista, że do tych dośw iadczeń trzeba 
rą k  bardzo delika tnych  i palców  specjaln ie 
p ielęgnow anych. Ciężka p raca  rękodzielnicza 
czyni dłonie i palce tw arde, i pozbaw ia ich  owej 
cudow nej czułości.

w iększyłyby się k ra je  położone p o n ad  M orzem  
Śródziem nym .

Z ysk te ren u  nie by łby  jed y n ą  zdobyczą Z 
tych budow li w odnych. W zniesione tam y  p o ­
łączone byłyby bow iem  z zak ładam i o sile w od­
nej, w k tó ry ch  energia przelew ających  się m as 
w odnych pędziłaby tu rb iny , dostarczające k ra ­
jom  eu ropejsk im  energii elektrycznej w tak ie j 
ilości, iż m ogłaby ona w  znacznej m ierze zastą­
pić energię czerpaną obecnie ze spalonego w ę­
gla i benzyny.

R ów nolegle z tym  planem , k tó ry  m iałby po­
łączyć kon ty n en t eu rope jsk i z lądem  a fry k a ń s­
k im  zapom ocą trzech  pom ostów  (n ie  zam yka­
jących  jednakże dzisiejszych dróg w odnycn, 
prow adzących z A tlan tyku  do M orza śródziem ­
nego, gdyż przy każdej z trzech  tam  znajdow ały  
by się śluzy d la  żeglugi), rozw ija  Sórgel koncep 
cję stw orzenia  trzech  śród lądow ych  m órz w  
sercu  A fryki. Potężna tam a n a  rzece Kongo 
spraw iłaby , że rzeka ta  zala łaby  o lbrzym ie ob­
szary, k tó re  p rzy b ra ły b y  rozm iary  m ałego m o ­
rza o pow ierzchni 900.000 k ilom etrów  k w ad ra ­
tow ych. Dalej na  pó łnoc u tw orzyćby  się dało 
drugie m orze z jeziora  T sad. N a po łu d n iu  z a i 
tam a na rzece Zam bezi doprow adziłaby  do po­
w stan ia  trzeciego m orza. M orza te dałoby  się 
połączyć ze sobą za pom ocą rzek  i kanałów , 
a dalej, drogi w odne doprow adzić do M orza 
Śródziem nego na  północ i do O ceanu n a  p o łu ­
dniu . W  ten sposób serce A fry k i sta łoby  się 
dostępne żegludze. W ybrzeże a fry k ań sk ie  m ie­
rzące obecnie zaledw ie 30.000 k ilom etrów  ( ja k  
m ałą je s t ta  liczba wobec 27.000 k ilom etrów  
w ybrzeża E uropy) pow iększyłoby się o 15.000 
k ilom etrów . B udow le w odne w znoszone n a  
w odach a fry k ań sk ich  złączone byłyby  z zak ła­
dam i o sile w odnej, k tó reb y  dostarczały  pod 
dostatk iem  energii dla rozw ija jącej się na  w ie l­
k ą  skalę eksp loatacji bogactw  n a tu ra ln y ch  
A fryki.

F an tasty czn y  ten  p ro jek t n ie  p rzed staw ia  
technicznych tru d n o śc i n a tu ry  zasadniczej. W  
grę w chodzi przede w szystk im  prob lem  ren tow ­
ności przedsięw zięcia. Ale nie ty lko  ren tow ność  
je s t tu  czynnikiem  decydującym . O bniżenie po­
ziom u M orza Śródziem nego je s t zabiegiem , k tó ­
ry  zbyt głęboko sięga w  zm ianę ukszta łtow a­
n ia  stosunków  geologicznych, aby  n ie  w yw izeć 
zbyt silnego w pływ u n a  ca łokszta łt w aru n k ó w  
życia. W ystarczy  tu  w spom nieć choćby o ob­
niżeniu zw ierciadła w ody grun tow ej w  okoli­
cach położonych w  pobliżu  M orza Śródziem ­
nego i o zw iązanym  z nim  niebezpieczeństw ie 
niedostatecznego naw odnien ia  g run tów  w  tych  
stronach , aby sobie uśw iadom ić, ile w ażnych 
czynników  ubocznych trzeba  przy  tak im  p la ­
nie b rać  pod uw agę, zan im by się zdecydow a­
ło o jego realizacji.

F. BOUTET

OPOWIEŚĆ MILIONERA
(.zCigodny fi. D. Wilson, mulLimilioner auslralij 

ski, był tego wieczoru w doskonałym humorze. 
Jak zawsze, gdy przyjeżdżał do Paryża, zaprosił 
obu swych spólników francuskich, bankiera Davi- 
da i kom isjonera Avrila do pew n ej  drogiej reslau 
racji.

Po wystawnej kolacji zakrapianej obficie, wi­
nem i likierem, zaczęła się mila swobodna poga­
wędka na najrozmaitsze tematy. Kiedy w końcu 
przyjaciele poczęli opowiadać kolejno o swych 
pierwszych przygodach miłosnych Wiiso-n rzokl: 

— Mógłbym wam opowiedzieć historię o wieic 
bardziej interesującą. Mieni dobrze, że chetnieby- 
ście poznali moją przeszłość i początki mojej ka­
riery. Znamy się już od 12-lu lat, a miino to do 
lej pory nie wiecie jeszcze o mnie prawie nic.

A więc, chcecie posłuchać? Opowiem wam wszy 
stko dokładnie i szczerze.

Działo się to w roku 1890. Byłem wtedy posłań 
ceni w Banku Powszechnym. Prawie codziennie 
zanosHem na pocztę, względnie do innych ban­
ków lub do osób prywatnych setki tysięcy fran­
ków, a zarabiałem 160 fr miesięcznie.

Byłem sam na święcie, miałem poza sobą 5 lat

służby wojskowej w Algierze. Posadę w banku za 
wdzięczalem mojemu stopniowi sierżanta i moim 
dobrym świadectwom... Ach tak, muszę jeszcze do 
dąć, że nazywałem się wtedy Guillaune. Ludwik 
Guiilaune. Czy to wam nic jeszcze nie mówi? Afe 
ra Guillaune'a, do djabla! A więc lak wygląda sla 
wa!... Chociaż w swoim czasie wiele o tym rozpra 
wiano, a gazety poświęcały lej sprawie cale lamy 
dzisiaj ludzie już o tym zapomnieli!

Prowadziłem skromny tryb życia posłańca ban­
kowego już od trzech lat. Byłem przekonany, że 
za pomocą części tych pieniędzy, jakie codziennie 
nosiłem, mógłbym wiele zdziałać. Ale byłem ucz­
ciwy, trochę też się baiein... a ponieważ nie mia­
łem najmniejszej ochoty grywać w karty po wi­
niarniach, siedziałem wieczorami w domu i uczy­
łem się angielskiego w nadziei, że będę mógł z 
czasem otrzymać posadę tłumacza i zaawansować.

Z miłości do pewnej kobiety popełniłem jednak 
polem zbrodnię.

Spotkałem ją pewnego dnia, nie panrętam  już, 
gdzie to było i jak do lego przyszło, ale to jedno 
wiem, że bjła dla mnie pierwszą i jedyną, żyła z 
miłości.

Była ładna, naszminkowana i wytworna. Nie 
znała mego zawodu i wcale się o to nie dopytywa 
la. Miałem trochę oszczędności, a z każdym dniem 
kochałem ją coraz bardziej. Chciałem ją mieć wy 
łącznie dla siebie. Szalałem z zazdrości, gdy w i­
działem ją z innymi kochankami... Miała ich dwu 
albo trzech: panów poważnych na stanowiskach. 
Wiele nocy spędziłem pod jej oknami, płacząc z 
bezsilnej wściekłości... Dziwi się pan, Davidzie 
nieprawdaż? Nie może pan mnie sobb wyobrazić 
w roli zazdrosnego amanta. A jednak taki wów­
czas byłem.

Wreszcie pewnego dnia zrozumiałem, że tak da 
lej być nie może. Wycierpiałem już zbyt dużo i 
byłem zdecydowany na wszystko. Ale sprawa nie 
przedstawiała się tak prosto. Słyszy się często, 
jak trudno jest przestępcom zwalczyć w sobie o- 
cholę do przestępstwa. Ja jednak musiałem sta­
czać ze sobą samym ciężkie walki, by zdecydować 
się w: eszcie na zbrodnię. Odczuwałem szaloną 
trwogę, a moja miłość i zazdrość musiały mnie zu 
pełnie pozbawić żarowego rozsądku, bo w prze­
ciwnym razie nigdy nie byłbym się na to zdobył. 
Chciałem zdobyć wiele pieniędzy, a równocześnie 
zabezpieczyć się przed policją i w tym celu obiry 
śliłem cały kunsztowny plan zbrodni.

Wśród ludzi, u których często inkasowałem? pie 
niądze, znajdował się również pewien inżynier — 
był na pół zwariowany i mieszjkał na przedmieś­
ciu, w małym samotnym aomku, gdzie żył zupeł-
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Suez — własność międzynarodowa
Twór francuski —

W ielki pom nik  Lessepsa, tw ó rcy  i budow ­
niczego k an a łu  Suezkiego spogląda z w ybrzeża 
w Port-Saidzie  na dziesią tk i okrętów , k tó re  co- 
dzień p rzep ływ ają  K anał, sk raca jąc  sobie o 
trzy  tygodnie  drogę do In d y j, Chin, Ja p o n ii i 
A ustra lii. P ły n ą  o k rę ty  w szystk ich  państw  
św iata  i n ad  cichym i w odam i Suezu łopocą 
ban d ery  w szystk ich  narodów . Je s t to  chyba 
najbardzie j m iędzynarodow y p u n k t naszego 
globu.

Do kogo należy S u e *!
W  osta tn ich  czasach, zw łaszcza od w o jny  

w łosko - ab isyńsk ie j, popełn ia  się sta le  b łąd  
w ok reślen iu  „przynależności" Suezu. Otóż 
trzeba stw ierdzić, że Suez teo retycznie  n ie je s t 
w łasnością  żadnego z państw . K onw encja pod­
p isan a  w  K onstan tynopo lu  w  r . 1888 u s ta la  to 
w yraźnie. Co w ięcej, zaw iera  una  zobow iązanie 
m ocarstw , iż k an a ł n igdy, an i w  czasie poko­
ju , an i w ojny , nie zostan ie  zam knięty , zarów no 
dla  sta tków  hand low ych , ja k  i ok rę tów  w ojen­
nych.

Z obow iązanie to  m e zostało  dotychczas na­
ruszone. W idzieliśm y niedaw no, ja k  tra n sp o r­
ty  w łoskie p łynęły  przez k a n a ł do A bisynii, w  
okresie  silnego zaognien ia  s to sunków  ang ie ls­
ko - w łosk ich ; podczas w ielk iej w o jn y  rów nież 
s ta tk i w szystk ich  państw  udaw ały  się spoko j­
nie tą  drogą.

Raz ty lko , podczas w o jny  ro sy jsk o  - jap o ń ­
skiej w  r . 1905 sy tu ac ja  b y ła  n ie jasna . A nglicy 
sta li po s tro n ie  Jap o n ii i n iew iadom o było, czy 
przepuszczą flo tę  ro sy jsk ą  przez K anał A dm i­
ra ł  R ożdżestw ieński w ola ł nie p ró b o w ać  i zde- 
cyduw ał się n a  p od róż  dalszą drogą, dookoła 
A fryki. W ów czas dopiero  A nglicy ośw iadczyli, 
że n ie m ieli zam iaru  tam ow ać p rze jazdu  i rze­
czyw iście przepuścili p a rę  ok rę tów  ro sy jsk ich  
przez K anał.

P ry w atn y m  „w łaścicielem " K anału  je s t to ­
w arzystw o akcy jne, zaś akcje  z n a jd u ją  się w 
ręk ach  zarów no F rancuzów , ja k  Anglików, 
Belgów i W łochów . D yrek c ja  tow arzystw a m ie­
ści się w  P ary żu , a u rzędn icy  w  Port-Saidzie, 
k tó rzy  „ reg u lu ją  ru c h "  n a  k an a le  i p o b ie ra ją  
op ła ty  (bardzo  w ysok ie  z resz tą) za  przejazd, 
są  F ran cu zam i. Ale żołnierze, k tó rzy  zaciągs ją 
codzień w artę  p rzed  kom endą garn izonu  są  to 
A nglicy.

K om plikacje nie kończą się jed n ak  na tym . 
T ery to riu m , na  k tó ry m  Suez się zn a jd u je , s ta ­
n ow i w łasność E gip tu , zw łaszcza od k ilk u  m ie­
sięcy, k iedy  A nglia o fic ja ln ie  uznała  egipską 
suw erenność.

P rzez  50 la t o sta tn ich  A nglia siedziała  n ad

nie samotnie pogrążony w swych najrozmaitszych 
mechanicznych konstrukcjach i oblegiwany stale 
przez czeredy wierzycieli, gdyż jego wynalazki 
pochłaniały olbrzymie kwoty.

W okolicy, gdzie mieszkał, posiadał złą opinię, 
ale jestem pewny, że nie skrzywdził nigdy muchy. 
Co miesiąca prezentowałem mu dwa względnie 
trzy rachunki, ale on płacił zazwyczaj tylko je­
den jedyny w wysokości 25 fr wystawiony przez 
pewnego kupca, którego się lękał.

Pewnego wieczoru, było to 21 października — 
wTracając już do banku wstępuję do niego.

Otwiera mi jak zwykle sam, gdyż nie miał w o- 
góle służby.

— Pokojówka zapewne wyszła? — pytam żar­
tobliwie, by się upewnić, że był sam.

— Nie ma jej tak samo, jak nie ma moich pie­
niędzy — odparł ze śmiechem. — Ale pan zapew 
ne musi być bogaty.

— O tak — odparłem — mam tu w swojej tece
126.000 Ir. (To było prawdą).

Wszedłem do przedpokoju, by wręczyć mu kwi 
ty i przy tej sposobności jeden kwit opuściłem na 
ziemię. Schylił się, by go podnieść, a wtedy jed­
nym, jedynym uderzeniem w głowę zabiłem go 
młotem, jaki ukryłem przedtem pod płaszczem.

Padł na miejscu trupem. Zaciągnąłem zwłoki 
do kuchni, którą zamienił w laboratorium. Tam 
przy pomocy siekiery i długiego noża zabrałem 
§ię (Jo roboty. W przeciągu dwu godzin wszystko

terytorium egipskie —
N ilem  w łaśn ie  z pow odu k an a łu  Suezkiego Gdy 
E g ip t coraz to  natarczyw iej dom agał się zupeł­
nej niepodległości, A nglia u stąp iła , podpisała  
tra k ta t przym ierza i w ycofała swe garnizony, 
ale dokąd? Oczywiście nad  k an a ł Suezki.

Obrona Suezu
O ile G ibraltar, p ierw sza b ram a Morza Śró­

dziem nego, uchodzi za niezdobytą, o ty le Suez,

Kongres sztuki 
radiowej

W  P ary żu  odbył się M iędzynarodow y K on­
gres Sztuki Radiow ej. B ył to p ierw szy  tego ro ­
dzaju  zjazd, zorganizow any przez artystów , li­
te ra tó w  i publicystów , zain teresow anych  w u- 
lepszeniu  sztuki rad iow ej oraz podniesien iu  po­
ziom u artystycznego  nadaw anych  audycy j. O r­
ganizatorom  chodziło o w ym ianę dośw iadczeń 
i osiągniętych  rezultatów 7.

Na zjazd zgłoszono 140 refera tów  z 14 k ra ­
jów , k tó re  objęły  encyklopedyczny p rog ram  
zagadnień, dotyczących sztuki radiow ej.

W  sekcji T ea tru  Radiowego, k tó re j przew o­
dniczył a u to r  w ielu słuchow isk  i ciekaw ych 
p rac  w  tej dziedzinie p. G abriel G erm inet, od­
czytano 46 referatów . W  re fe ra tach  te j sekcji 
poruszono znaczenie jedności słow a i m uzyki, 
spraw ę dekoracy j dźw iękow ych, konieczność 
dokładniejszego naukow ego zbadania  reakcji 
człow ieka na  dźwięki, dochodzące z głośnika, 
w łasności g łosu ludzkiego; tu  podano do w ia­
dom ości, że we w rześniu  odbędzie się specjalny  
kongres, pośw ięcony głosowi. Podkreślono  k il­
kak ro tn ie , że b rak  w rażeń  w izualnych  przyczy­
n ia  się do lepszej koncen trac ji uw agi słuchaczy 
oraz silnie pobudza ich fan taz ję  tw órczą. P. 
Descaves w ygłosił re fe ra t o barw ach  rad io ­
w ych, P au l C aston om ów ił analogię oraz różn i­
ce pom iędzy p racą  reżysera  teatralnego  i ra ­
diowego.

D łuższą dyskusję  w yw ołała  sp raw a p rzeró ­
bek różnych dzieł literack ich  przy  w ykorzysty ­
w an iu  ich do celów m ikrofonow ych  P rzy ję to  
w niosek, by rad io fon izacja  dzieł k lasycznych 
oraz innych  w artościow ych dzieł literack ich  
pow ierzana była  w yłącznie ty lko  osobom  praw7 
dziw ie kom peten tnym  i um iejącym  uszanow ać 
artystyczne w artości dzieła

N astępny kongres odbędzie się w  B rukseli.

było załatwione. Poszczególne kawałki ciała wrzu 
cilem do pieca, w którym się właśnie dla jakichś 
eksperymentów paliło. Głowę nieszczęśliwego zma 
sakrowalem do uiepoznania, oblałem ją benzyną, 
a potem podpaliłem.

Rzecz jasna, że zdjąłem swój mundur poslajjfca, 
który celowo pokrwawiłem i podarłem na strzępy 
i wsadziłem leż wraz z kapeluszem do pieca. — 
Młot obryzgany krwią umieściłem również obok 
zwęglonych resztek. 126.000 i'r. oczywiście schowa 
łem, Teraz zgoliłem sobie moją bródkę i Wąsy, po 
Lem ubrałem płaszcz, który przyniosłem ze sobą 
w papierze, wsadziłem na głowę kaszkiet przyme 
siony również w kieszeni płaszcza i wyszedłem — 
Była ciemna noc, w pobliżu ani śladu żywej du­
szy.

Następnego dnia byłem już w Londynie.
W cztery dni później wyjechałem do Australii, 

podczas gdy policja paryska szukała wszędzie in 
żymera, mechanika, chemika i wynalazcę Ludwi 
ka Alvisiego, który zwabił do siebie posłańca ban 
kowego Guillaune‘a zamordował go i obrabował i 
który następnie uciekł.

Bo przecież potrafiłem tak doskonale zaaranżo 
wać całą rzecz, ze policja znalazłszy mój mundur 
teczkę i zwręglone zwłoki ludzkie, była przekonana 
że to właśnie ja padłem ofiarą zbrodni

Po kilku latach zdobyłem w Australii olbrzymi 
majątek.

Wilson skończył.

władza angielska
druga b ram a, może być ła tw o  zagrożony.

N ajm niejsze stosunkow o niebezpieczeństw o 
grozi ze s trony  m orza; na  ty m  te ren ie  Anglicy 
są  silni. Chyba, że udałoby  się w prow adzić n a  
w ody k an a łu  sta tek  z ładu n k iem  cem entu  i za­
topić go tam , W ówczae kar.a.' zostałby  zam knię­
ty  na  d ługi czas d la  w szystk ich .

Isto tn iejsze niebezpieczeństw o grozi k an a ło ­
w i z pow ietrza. W łochy  osta tn io  u fo rty fik o w a­
ły  i stw orzy ły  bazy lotnicze na  w yspach  R odos 
i L aros we w schodniej części M orza Śródziem ­
nego, a z drugiej s tro n y  Suezu, n a  M orzu Czer­
w onym  grozi kana łow i baza lo tn icza w  M as- 
saua.

Jeśli chodzi o a tak  ze s tro n y  lądu , to  p rzed­
staw ia się on bodajże najg roźn ie j. N ik t osobie 
nie w yobrażał, że T u rcy  w  ro k u  1916 zdo ła ją  
poprzez pustyn ię  p rzepraw ić się n ad  Suez. J e ­
dnak  dokonali tego, a  m ieli z sobą b a te rie  dział 
połow y ch.

Dzisiaj niebezpieczeństw o zagraża z drugiej 
strony . W  L ondynie  p am ię ta ją  dobrze, iż w  
czasie k o n flik tu  ab isyńskiego 3 dyw izje w ło ­
skie zostały  skoncen trow ane w  L ibii, szachu jąc  
i Suez i Egipt, gdzie A nglicy m ieli zaledw ie 15 
tysięcy żołnierzy.

W  obecnej chw ili A nglia tw orzy  w ielką, u- 
f o rty  filcowaną bazę lo tn iczą w  Ism aili, m ałym  
m iasteczku zasypanym  p iaskam i Suezu.

Ha straży drogi do Indii
D roga do Indyj dozbra ja  się w  tem pie p rzy ­

śpieszonym  zarów no tu ta j, ja k  i po tam te j s tro ­
nie M orza Czerwonego w  A denie, gdyż dotych- 
czasow e strażnice tego szlaku, M alta, Cypr, Hel- 
goland strac iły  swe znaczenie. W yspy  B alear- 
skie, m ianow icie, k tó re  znalazły  się dzięki w y­
padkom  h iszpańsk im  w  sferze w pływ ów  w łos­
kich, odebrały  Malcie je j znaczenie stra teg icz­
ne. Poza tym  W łochy u fo rty fik o w ały  bezpań­

ską nagą skałę, P an te lle rię , zn a jd u ją c ą  się 
m iędzy M altą a w ybrzeżem  a fry k ań sk im .

T ak  w ygląda sy tu ac ja  k an a łu  Suezkiego i 
Anglicy m uszą sobie pow iedzieć, że w  razie 
w ojny  ro la  ich ograniczy się do p iln o w an ia  o 
wocu zakazanego — zakazanego zarów no  d la  
n ich  sam ych ja k  i d la  resz ty  św iata. K ażdy 
ok rę t w kana le  będzie n a  łasce i niełasce p ierw  
szego lepszego sam olo tu  bom bow ego i p ra k ­
tycznie biorąc, drogo ta  stan ie  się zam knię ta .

Dla W ielkiej B ry tan ii jed n ak  naw et to zam ­
knięcie posiada na w ypadek  w o jn y  doniosłe 
znacznie, gdyż w łada ona dyugą b ram ą  w ejś­
ciow ą — G inraltarem  i dzięki tem u je s t w  m o­
cy uczynić z M orza Śródziem nego zam kn ię tą  
arenę zm agań.

Zapanowało milczenie.
Dopiero po dłuższej chwili zapylał zmieszany 

bankier David:
— A co się stało z ową dziewczyną, dla której 

pan...?
— Dziewczyna?... Ach tak.. Czy uwierzycie moi 

panowie, że nigdy już jej więcej nie widziałem? 
Stała mi się obojętna, zupełnie obojętna. Silnie', 
sza emocja zabiła we mnie wszelkie uczucie dia 
niej. Uciekłem z myślą tylko o tym, by uniknąć 
karzącej ręki sprawiedliwości i zarobić tyle pie­
niędzy, by móc sobie z czasem pozwolić na wszyst 
ko najdroższe. To komiczne, nieprawdaż? Równie 
komiczne, jak potrzeba opowiadania tego, co się 
powinno zataić. No, mam do was wielkie zaufa­
nie i nie obawiam się z w7aszej strony zdrady — 
Sprawa ta już się przedawniła a pora tym, zdaje 
mi się, żc w waszym interesie nie leży bynajmniej 
oddanie mnie w ręce władz. Przecież dzięki mmc 
zarabiacie stale piękne sumy.

Po tych słowach spojrzał na nich z ironicznym 
uśmiechem.

Zaległo kłopotliwe milczenie.
Pierv7szy opanował się sprytny p. MMI.
— Ach, part sobie z nas zakpił! — zawołał, — 

Pajjska historia jest wcale zajmująca, ale mocno 
nieprawdopodobna! Nieprawdaż, Davidzie? Wszy 
scy przecież wiedzą, że mr Wilson jest najuczciw 
szym i najporządniejszym człowiekiem na święcie

— Być mnze — odparł Australijczyk
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Tabela Loterii
z dn ia  17 s ie rpn ia

1 1 II ciągnienie 
GŁÓWNF WYGRA KE
Zł 100.000 na N r 165631 
Z ł 15.000 na Nr 107645 
M 5.000 nu Nr Nr 130 16821 J7944 
Z ł 2.000 na Nr Nr 2326 70576 117069 121497 

354773 156133 
Z ł i.Ouu na N r N r 5391 18332 16141 lfc/274 
Z ł 500 na Nr Nr 8509 16887 26636 31982 88554 

141366 63818 165471 168008 176807
Z, 400 na Nr Nr 1254 22272 2 01 33393 67283 

77528 103100 103669 117118 153 j.11 1«’ 4?1 175768 
170939 72151 175838 187912 196833 

Zł 300 na Nr N r 15689 17547 21394 45781 
61663 83982 96321 101517 ll lw o  119163 123580 
129 17 53032 181701 185663 

Z» 250 na Nr Nr 3392 9782 19408 20782 25122 
30027 38384 41 63 43321 45972 52986 1 5284 64614 
73459 87’. 0 1 01264 101596 116053 119545 132270 
134721 138692 139275 141086 141195 145188 U7608 
151399 15373/ .55253 155408 1573., 158157 159123 
162221 165077 US68

Wygrane po 200 zi
142 9? 372  89 2435 780 3344 4242 407; 

9( <■ 5361 487 543 6322 695 876 7338 950 
8317 789 9433 567 604 996 97 

10364 91 11430 12724 835 954 14234 790 
,28 15403 558 91 16067 1] 8 35 831 910 

3 7242 91 18070 92 704 824 19094 117 6<.3 
936

20058 456 614 942 21014 152  246 387 
22466 890 978 2336C 2^■ 5 s a l  25262 585 
26004 27080 320 592 28149 736 29425 506 
719

304j J  71 684 799 31049 103 33 862 32556 
33727 34616 759 69 853 35520 735 964 

36268 826 37149 479 
3  11 OE 70s 39074

40182 296 855 92 969 8 8  41470 717
42054 43193 820 44254 552 720 45306 412
47217 341 744 57 48412 900 4998 

50070 292 431 787 831 72 96* 51026
52326 40 83 527 530! 2 111 583 721 *523
630 866 55458 91 624 56687 9 0 8  57251 
77 58102 =51 59145 467 611 6 5  739 

60172 454 ::/9  62130 555 62 635 63933 
65061 2 /1  66237 «9 359 410 967 67168 360 
459 68092 190 206 58‘. i 69115 674 8 * r 

70214 71204 ! 84 72029 30 193 298  750 
71135 7 5 /3 4  661 93 823 
76472 81 813 77273 834 78031 195 411 717 
S IS  79244 921 73 

80005 359 168 843 81028 273 615 920
82258 890 9 055 218 37 84561 646 737
85359 525 8 1528 679 774  903 S75S9 682 
998 88072 219 89092 

90483 947 91105 728 805 93150 940S4 572 
727 95476 91  916 96271 333 34 541 97919 
PS4J0 '9018  94 144 

100116 23 88  551 806 101224 32 102960 
103078 555 923 104017 105057 450 542
106137 87 531 107649 715 108155 427 33 
£33 837 928 109409 654 955 66 

110014 35 191 556 111402 668 112S61 913 
° 3  113038 223 379 891
114377 496 585 951 115223 340 116253 64 
589 731 998 117239 E02 13 "149  642 851 86 
119452 _ .Lu

12C359 933 122017 3 0 '5 1 8  29 669 123333 
535 124261 326 752 126039 43 224 424 846 
127508 639 128096 148 3 .8  692 129513 746 

130477 131739 i 32284 461 133u25 46 
153 313 471 134005 113 449 736 899 135241 
63.1 136430 137033 426 90 138381 493 924 
99  139255 390 8’ 5

14020± 63 540 141245 142199 924 143177 
682 144125 80 145702 60 146076 353 789 
147674 777 148658 816 149011 655 711 

: 50415 510 782 950 15137* 727 
152015 153351 88 807 872 154128 298 609 

717 155806 18 156341 157810 948 15SS77 C 
159<99 243 488

160165 182350 183091 585 772 184547 165302 
702 166034 458 866 188072 418 516 689 875 
169488 986

170288 340 819 944 171355 745 811 172848 
752 853 173059 683 86 89 174 84 533 700
175139 178178 218 71 177942 178379 731
179014

180055 181213 451 182043 417 688 783
183254 420 184009 118 285 385 779 185628
188013 143 51 809 949 187602 188532 795 988 
189270 308 712 86

190611 27 759 78 191047 101 730 192553 
798 950 193262 330 194128 369 588 954

W ygrane po 50 zl
320 584 1324 498 2049 616 704 82 3163 

83 496 812 4073 644 800 525C 6409 870 
7456 959 8147 745 9543 663

10172 11634 14071 516 812 984 15238 
16278 522 17427 18200 563 724 19076 809 67 

20394 21939 23367 517 24196 26004 5S0 
29347

30192 851 31565 94 939 32157 206 302 
34026 131 488 6’ Ł 866 35582 36179 230 
377! 817
38336 844 983 39549

40133 544 2414 511 43548 45322 46755
47096 L-* 3! 1 699 759 48059 520 396 983 
49200 873

50457 51047 365 52204 53838 54311 719 
95 55449 585 56661 733 57287 374 40Ł 693 
58001 3 59543 50 651 SIS

6 0 u s  784 845 61043 207 30o 62105 765 
852 63040 630 69 763 64116 562 66059 110 
644 27675 69056 333 82 

70822 71271 574 836 72305 942 73114 
403 74249 430 75044 175 252 603 
76402 77873 78218 791 79053 141 459 

80125 447 812 81130 257 82832 83224
477 930 85276 364 727 86249 767 87063 300 
610 811 68 88919 89395 469 

90609 723 91961 92676 726 857 93577 758 
94124 50 95275 96751 97012 317 577 911 
98124 326 35 624 99407 9 s l  

10024? 1 0 1 ., 0 10228 i 103CÓ5 819 104029 
390 926 105085 339 106146 107801 108533 
612 874 939 109 176 229 58 457 591 

110218 45 762 112002 086 371 113086 776 
893
114342 691 863 115288 321 737 117632 S f ł  
118159 390 867 119196 375 650 839 949 

120524 121207 580 800 55 122224 585 
62 123337 47 124304 703 125151 606
126434 71 127159 214 128002 614 69 129132 
609 744

131374 699 842 132993 133075 101 363 
822 134325 I 3-036 240 67 556 136288 353 
76 472 523 1 SP7I6 841 139642

140U/2 142000 101 918 143193 97u 144128 
86 532 1*5718 146607 147090 148069 189 
367 784 873 149670

150088 909 151212 780 801 
152416 690 153203 154121 769 958 155054 351 
56 156204 741 157502 713 158125 159169 206 
74 288 452

160512 161309 J4 162328 673 163312 520 
1644o£ 165076 635 716 9:19 166298 967 167392 
566 867 168008 999 169085 213

170118 848 171276 642 i73386 174596
175862 84 176974 178017 299 637 76 1/9438 
795 832

180187 182030 198 183582 98 54534 185309
41 71 9 188120 187384 453 577 188018 2' 841 
189964

190312 752 800 191274 879 906 192519 
666 984 193113 50

Ciągnienie III 
W ygrane po zl 200

371 669 1355 4493 6424 8157 66 
1009, 314 663 96 11142 13156 286 785 

875 14724 -i»68S 16181 887 17606
20608 21480 607 24104 312 716 821 25083 

749 26070 849 27196 28261 29103 919

30203 98 37369 38255 39546 
40077 242 777 895 41579 726 42031 38 

43313 787 44456 842 46578 49040 446 
50105 5134." 910 52254 54376 809 56976 

57137 58623 59132 375
60235 .<32 586 62027 466 63147 259 534 

65158 66219 985 67331 68101 421 69765 
70711 982 71802 72156 519 962 74018 873 

949 75777 76754 78281 79474 664 
81034 42 82362 980 84565 7j>2 34 85015 

127 489 815 934 Ł6474 87730 89792 
90263 439 91078 92145 93377 >4425 941 

95553 ó„7 96429 535 945 97522 963 58914 
»97S3

i n r o i o  37 279 302 101107 279 103214 
104909 105114 266 95 106933 107746 108824 
109296

110607 795 906 113682 707 114094
113375 llł.OOS 822 117423 623 11S53P 882 
119308 590 934

120406 76 121881 122386 124 510 125L 6 
117 126269 656 127609 129611 39 8 5 945 

130628 81 131304 132243 546 919 133119 
305 636 78 134374 618 135315 136993
137785

140207 141471 760 343237 951 63 144961 
145505 870 14715. 475 149272 4? ' 6—

151474 92 152515 64 154950 155012 936 
156027 589 753 968 157459 64 158560
159393 570

160946 161050 92  94 15F 438 163513 15 
165391 438 166731 167772 

171396 172035 420 42 174853 176025 85 
178126

180225 181369 428 182371 407 534 183048 
80 184111 185245 186219 187141 424 189338 

190228 191998 192409 193966 194494 8C3 
30 97

W ygrane po zl 50
238 52? 1720 2242 3352 4862 6555 7035 

155 451 8274 522 9217 776 871 
11729 12820 33868 17772 18476 19030 2 j 0 j  

21935 23394 24119 25378 26367 564 9C3 
2777 28205

30127 32024 929 3*679 35188 36649 711 
39304 5 5 L

40150 41540 808 45225 374 48131 
5179C 903 53029 54379 55296 57665 711 
61948 62805 913 35762 66662 67 67921 
70945 71189 73309 74111 231 50 386 741 ' 

988 75120 77910 ',3597
80053 136 82001 5 786 952 85681 86786 

89320 591 837 )
91338 528 92529 93355 4?8 95817 965 7 1 i 
102908 47 103079 189 294 104064 599 

105311 835 106052 83 297 821 107375
109328

113977 114324 11563C 841 116190 “118
117423 736 82 807 118176 276 668 954
119003 369 

120077 680 123665 124027 r S 12621.J 529 
131083 303 498 880 132553 133482 633 

134885 13. >403 136238 137415 874 139822 
140084 97 181 96 ,144 729 143330 144006 

145386 1 4 8 .0 9
15u413 152821 155114 365 510 151962

l i « : 2 4  159216 977 9Ł'
160029 89 303 995 162393 163322 511 

164005 675 165085 432 166172 168155 445 
1S9109

170455 844 17154' 173463 175375 176420 
7?5 177952 178195 179499 667 995

180038 312 456 65 1.B1347 99 182149
188786

190828 191425 915 192615 59

Ciągnienie IV 
GŁÓWNE W YGRANE
Stafa dziw na 7 ygrana zł 20.000 na nr. 

95648
Zł 50.00< na nr. 82409
Zł 15,00* na o-. 35930
Zł 10.000 na n-.y: 93757 96502 133076 145577
Zl 2.000 na n-ry: 62603 69567 78981 163743

186192
Zł 1.000 na n-ry: 51713 71100 140345 142426 

155309
Zl 500 na n-ry: 48721 5V93v 69513 88078 116269 

141527 147062 159219 1815U 189744 
Zł 400 na. n-ry: 6968 21743 24523 24557 73817

84041 83837 95890 108673 111250 116905 129424 
131566 144 40 159966 

Zl 300 na n-ry: 23962 26762 57385 70661 119368 
142224 14:079 1489:0 176686 

Zl 250 na n-ry: 8554 8674 16584 16743 1993 
21015 29187 31795 32744 34502 41281 45500 62196 
63973 65678 ?3S6‘ 76361 113422 118852 123465 
123968 133301 134839 137557 14.07 144986 1512ii 
464512 174489 178636 179233

W ygrane po zl 200
41 425 500 25 909 54 55 2059 494 3906 

43 449 672 962 6059 916 7645 8951 9 4 9 ł 
941 90

1C 109 883 11996 15773 98 829 16079 
17083 913 .9 2 9 2  382

20852 21041 22819 25029 515 796 26223 
27521 28603 768 811 29317 78

30180 31430 696 782 32547 52 33107 293 
653 .1 3  34209 639 983 35541 36940 37175 
210 930 13998 

40572 41864 42314 615 43?.4? 45476 46038 
783 47031 195 882 48494 49502 

50015 51619 52015 210 56448 57016 279 
475 58747 59074 5S1 

60475 691 :136: 508 671 6?9?C 63350
444 973 64102 575 66037 166 67539 793 
69002 419 55 

70150 757 72287 394 653 73538 650 74593 
76318 79534

6*1*13 589 81202 625 82497 83372 85249 
454 86339 413 15 87409 742 88246 954 

90317 91763 92832 93526 94159 95176
440 99050 101

101120 102097 5b0 704 103347. 106094
172 294 107377 108290 109203

110783 957 111393 734 112955 113599
785 .7 6  903 114451 115620 45 116352 699 
1 ] i  578 118221 803 11 985 119704

20185 728 121352 940 212059 581 123162 
■>ŁJ 124188 62 440 127053 53? S 128068 

1245: 711 93 133781 13400’  136333
137517 57

140744 142023 14379', 819 144139 449 838 
145984 146411 968 149073 

150765 152?<-3 339 153467 154550 155929 
156112 157030 292 158186 159303 10 741 

160079 161471 164703 165835 54  166269 
168837 970 169183 255 960

170003 172672 173921 61 175953 17622u 
572 l ',? 5 0 3  

180643 832 181383 580 18256? 784129 31 
iC l  ±85670 853 186675 1S/15Ł 158017 882 
1S953S 549 

190546 192317 794117

W ygrane po zl 50
1192 548 662 2255 42*9 911 926! 560 

10104 67’. 11523 12610 13876 15230 16169 
612 19526 669 .  .  ,

27 :L1„ 670 23258 914 24887 25362 26428 
93 ! 27046 28086 992 29558 

30317 3 124 / .12148 986 14891 35818 36356 
9 , 520 37032 190 907 38322 39521 

40302 687 711 41951 42711 43273 505 
44551 45495 46222 47073 77 

50019 53843 56666 58348 5S 579 978 999 
59 , 10
60101 243 62843 65653 66338 68927 6 9 1 8 ł

'  'foS32 71154 73 ,,80 741 49 74633 75648 
906 76796 77000 25 931 78369 826 93

82073 267 370 43S 561 629 S43 982 83947 
8427° 535 86145 *00 87558 

91150 92867 93304 94761 95575 97178 
98679 99870

100238 102994 103709 104304 44’  106688 
108331 741 109622 M

110108 411 111791 112535 113 5001 98
114304 45 116482 ' 18302 19 0 5 ^ „ t64 .® 5j S  

121305 1226’.! 123366 521 124305 625 624 
128762 S0J 125605 

130236 455 562 131667 132065 133614 
134C33 136301 139684 

140561 143539 145155 146599 
150045 172 ..51456 154494 155625 5* 35 
1 6 0 0 /’ 842 161648 163934 166146 167650 

16’ 146 641 706 
1704 ">4 ./1907  173481 174139 301 176451 

525 178235 826 1*9323 
183202 629 185096 1 86556 
1H 9 4 7  19(813  194101 S2?

KRONIKA TARNOWSKA
(ODZNACZENIA.

Złoty Krzyż Zasługi o trzym ali ?v T arn o w ie : 
D r Goździewski, ks. Mróz w  P oręb ie  rad lnej, 
k s . W y rw a z Ryglic i em er, dyr. szkoły K oper­
n ik a  p. Szypuła zaś S reb rny  K rzyż o trzym ali 
k a p ita n  rez, M. K onopka, Sw iderski i H, P a ­
w łow ska z T uchow a.

R E JESTR A C JA  ROCZNIKA 1919.
Na m u rach  m iasta  uk aza ły  się obw ieszczenia 

podp isane  przez p rezyden ta  m ias ta  D ra  B ro ­
dzińskiego, w zyw ające w szystk ich  m ężczyzn 

u rodzonych  w  ro k u  1919, a  zam ieszkałych  w t 

T arnow ie  do re je s tra c ji w o jskow ej w  b iurze 
N r. 18. Z arzadu  M iejskiego p rzy  u l. B ern a r­
dyńsk ie j 24, a to w  czasie od 1 do 30 w rześn ia  
b . r.

0  NIEUMYŚLNE ZABÓJSTW O.
P rzed  try b u n a łem  Sądu okręgow ego ,w  T a r­

now ie zasiad ł S tan isław  S tach u ra  oskarżony  o 
to , że dn ia  11 czerw ca b r. w Ilkow icach  n ieu ­
m yśln ie  spow odow ał śm ierć F ran c iszk a  R oda­
k a  przez uderzenie  go ko łk iem  w  głowę, sk u t­
k iem  czego n astąp iło  pęknięcie czaszki po le­
w ej s tron ie , oraz środczaszkow y k rw o to k  po- 
doponow y i k o m p resja  m ózgu, zaś M ieczysław  
S krobacz  i M arian  K an ia  zostali o skarżen i o

Założyciel dynastii diamentowej
Niedawno temu obchodził setną rocznicę istnie 

nia swego domu największy akcjonariusz polud_ 
niowo afrykańskiego kopalnictwa diamentowego, 
Schalk von Nikkel. Bogactwo swoje zawdzięcza on 
dziecku, które przy zabawie slalo się odkrywcą 
pól diamentowych Południowej Afryki.

Rok 1837 dla kolonistów holenderskich w Połu­
dniowej Afryce był fatalny. Po strasznej suszy re 
sztki płodów rolnych wytlukly grady lak, iż kolo­
nistom groził głód, W opłakanym wprost położe­
niu znalazł się Andreas van Nikkel, chłop fryzyj­
ski który miał rodzinę do wyżywienia, składają­
cą się z 13 głów. Katastrofa głodowa była nieunik 
niona.

Było to pod koniec sierpnia 1837, kiedy 9-letni 
syn kolonisty Schalk drapnąl z domu, by daleko w 
stepie bawić się z dziećmi Hotenlotów. Późnym 
już w ieczorem kolonista zastał chłopca przy zaba 
wie z murzyniątkami. Uderzyło go, że kamyki — 
które dzieci sobie rzucały jakoś dziwnie połyski­
wały w świetle księżyca. Podniósłszy taki kamyk, 
kolonista stwierdził, że był to zwykły krzemieniak 
ale w nim znajdowały się jakieś inne błyszczące 
kryształki. Następnego dnia stary van Nikkel po 
sial chłopca do Bloemfontain, żeby dowiedział się 
co to za dziwne kryształki znajdują się w kamy_

kach. Zlany polem chłopiec pędem wi acał da 
domu i już z daleka wrzeszcał na cały głos:

— Ojcze 'to diamenty,
W mieszkali’" Nikkla była już spora ilość

tych błyszczą* kamyków. Jeszcze tej samej ro
ey kolonista wysłał swoich murzynów, bv na jegot 
posiadłości pozbierali wszystkie krzemieniakii. —« 
Już w pierwszym tym zbiorze znalazły się diamen 
ty, ważące dw a i pół karata. Kilka dni potem przy 
był do farmy pewien murzyn, który słyszał o in* 
leresowaniu się van Nikkcla „krzemieniami1*, t 
całym workiem takich kamyków’. Van Nikkel zha, 
dał zawartość worka i dał murzynowi za nią 15 
krów1, 7 wołów i 30 owiec. Był to wszystek In wen 
tarz żywy, jaki ran  Nikkel w obecności przerazo, 
nej żony i domowników oddał zdumionemu mu* 
rzynowi. Między kamieniami znalazły się wspamia, 
łe okazy d.amentów wielomilionowej wartości. 
Największy z nich, nazwany później „Krryżenj 
Południa**, sprzedał vau Nikkel za olbrzymią ce 
nę 13 tys. funtów’.

Obszary Południowej Afryki niebawem zalały, 
rzesze poszukiwaczy diamentów. Posiadłość van 
Nikkela należała do najbadziej obfitujących W! 
drogocenne kamienie i stała się ośrodkiem nowej 
cywilizacji.

udzia ł w  pow yższym  napadzie n a  F ran c iszk a  
R odaka. W  w yniku  rozp raw y  S tan isław  S ta­
ch u ra  został skazany  na  3 lata, M ieczysław 
Skrobacz n a  VL, M arian  K ania n a  l'/2 ro k u

w ięzienia. P rzew odniczy ł s. s. o. Niewiadoma* 
ki, w otow ali sso. K alafa rsk i i Dr. Król. O skar* 
żał p ro k u ra to r  D r K ozub a  b ro n ili D r Niemi* 
row sk i i D r H olzer.
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0 błity połów
Wczoraj między godziną 9 a 11 wieczór, poli. 

cja krakowska urządziła obławę na terenie mia 
sta. W rezultacie zatrzymano 36 osób za różne 
wykroczenia. M. in. zatrzymano kilkunastu prze­
stępców poszukiwanych przez władze.

Znalazł się złodziej
Donosiliśmy wczoraj o zuchwałej kradzieży, do­

konanej w lokalu Chrześcijańskiego Frontu Go. 
spodarczego przy ul. Gołębiej 6. Jakiś złodziej 
wtargnął do biura i skradł maszynę do pisania 
oraz szereg drobniejszych przyborów biurowych. 
Dzięki wdrożonym przez policję energicznym do. 
cnodzeniom ujęto nazajutrz złodzieja, którym o- 
kazał się drukarz 32-lctni Zygmunt Słowik, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania. Maszynę odebrn., 
uo i zwrócono poszkodowanemu Zarządowi.

Cudze pieniądze
Policja zatrzymała robotnika 25 letniego Włady 

sława Srokę, zamieszkałego przy ul. Krupniczej 
16 za przywłaszczenie 425 zł na szkodę Ignacego 
Malinowskiego zamieszkałego przy ul. Lenarto 
wiezn 7. Sroka odpowie za to przed sądem.

Czy to ten?
W dniu onegdajszym okradziono Teofila Rcjdy- 

cha, zamieszkałego przy pl. Zgody 19. Łupem zło 
dzieją padła kwota 300 zł. Policja wszczęła poszu­
kiwania za sprawcą kradzieży i ujęła w dniu 
wczorajszym murarza 36-letniego Gustawa Kwi. 
ka, zamieszkałego przy ul. Kącik 2. Dalsze do­
chodzenia wykażą, czy jest on istotnie złodzic 
jem.

Obrazek z targu
Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 

zatrzymano na pl. targowym 47-letnią \n n ę  Ko 
Koszkową, zamieszkałą przy ul. Czarnowiejskiej 
19. Osadzono ją w areszcie.

Uwagu na zapalniczki
Władze bezpieczeństwa zainteresowały się 0- 

stalnio szczególnie piinie handlarzami nielegal 
nycli zapalniczek, które po większej części pocho 
dzą z przemytu. W dniu wczorajszym zatrzymano 
sprzedawcę zapalniczek 29-letniego blacharza Ka 
ziinierza Włosaka zam. przy ul. J. Lea 201. Dalsze 
dochodzenia trwają.

Za czynny opór policji
W dniu dzisiejszym stanął przed sądem apela­

cyjnym w Krakowie Chaim Opatowski z Kielc, 
oskarżony o stawienie czynnego oporu policji i

Zgodnie z uchw ałam i M iędzyoddziałowej Ko­
m isji T atrzańsk ie j P . T. T. p rzystąp iono  z po­
czątkiem  la ta  b. r. do odnow ienia znakow ania  
turystycznego  i naw ierzchni w ielu  szlaków  w 
T atrach  P o lsk ich . O ddział K rakow ski P . T. T. 
kończy obecnie budow ać now ą ścieżkę znad 
M orskiego O ka do Czarnego Staw u nad  M. O- 
kicm , całk iem  now ą tra są  popod M ięguszo­
w ieckim i Szczytami. Jednocześnie O ddział Z a­
kop iańsk i P . T. 'J p rzeprow adza kap ita ln ą  
przebudow ę ciągu dalszego „m agistrali tu ry s ty ­
cznej" na odcinku Z aw rat — Pięć Staw ów  P o l­
skich — Sw islów ka.

Jednocześnie napraw iono  znakow anie i u s ta ­
w iono k ilkadziesią t now ych tablic o rien tacy j­
nych i drogow skazow ych na ok. 25 pieszych 
szlakach w T atrach  W ysokich i Zachodnich. 
W  ram ach  tych prac przeprow adzono k ilka  in- 
now acyj, m ianow icie w ytrasow ano i w yzna­
kow ano now y szlak (barw a zielona), łączący 
W ierch P o rońca  (a  więc i B ukow inę i Gło-

zniewagę słowną posterunkowego, podczas do. 
prowadzenia go na komisariat, za wykroczenie 
polityczne. W pierwszej instancji Opatowskiemu 
wymierzono karę 2 miesięcy więzienia. Wobec a- 
pelacji oskarżyciela publicznego rozprawa odbyła 
się dziś ponownie przed sędzią ap. dr Ostręgą, 
który podwyższył oskarżonemu karę do 6 mie 
sięcy więzienia. Oskarżał prok. dr Garbaczyński, 
obronę wnosił adw. dr Aleksandrowicz.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Nieczynny.

ŻYD. TEATR LETNI (STRADOM ii i  
Dziś: „Di cubrochcne heim" oraz rewia.

REPERTUAR K lN O lE A T K O w
A D R I A :  „ T a je m n ic z y  s t r z a ł " .  B uck  J o n e s  S u z y  (.Jean 

B ar low ) .
A P O L L O :  „ P o s t r a c h  O p e r y "  (B o ry s  K a r lo f f ,  W a r n e r
0 : a n d ) .

A T L A N T IC :  M elod ia  z a k o c h a n y c h  s e r c "  i „ N ie  c a łu j  
w k in ie "  - ( F ra n k  L e d e re r ) .
B A G A T E L A :  „ T a k  sic k ończy  m i ło ść "  ( P a u l a  W e ie jy )  
„ W  k ró le s tw ie  z a b a w e k "  i doda tk i .
P R O M IE Ń  „ J e j  p i e r w s z a  in i tość"  ( L o r e t l a  Younj:, ' ,  „De* 
l e k t y w "  (Geppo D acid ,  H e le n a  G a rf ie ld ) .
S T E L L A :  C y rk  M a r m u n s a  (W a la c e  B ee ry )  i „ S r e b r n e  
o s t ro g i"  (B uck  J ones ) .

S Z T U K A : „ B a r k a r o l a "  (G us taw  F io e l i c h ,  fi lu t n iem.)  
U C IE C H A :  „ W i e l k a  m iło ść  b c e t h o v e n a "  ( H a r r y  R sn r i .  
W A N D A :  „ B e n  H u r "  (R o m a n  N o ra ro ) .

dów kę) przez Goły W ierch, P olanę R usinow ą, 
Gęsią Szyję, Polanę W aksm undzką, dolną P ań- 
szczycę — z H alą G ąsienicow ą; szlak uw zględ­
n ia  w pełni potrzeby  na rc ia rs tw a  i posiada o- 
znaczony zielonym i krzyżam i w arian t n a rc ia r­
ski, om ijający  Gęsią Szyję i biegnący je j po­
łudniow ym i zboczam i na Halę pod Przysłopem  
W aksm undzkim . D rugi nowyr szlak  w yznako­
w ano z doi. K ościeliskiej przez H alę na  S to­
lach — K om iny Dudowe — do H ucisk w  doi. 
Chochołowskie.), skąd przez P arząlczak  na Bo­
brow ice.

Zostały wreszcie w b. r  w yznakow ane: od­
cinek ścieżki, biegnącej od Czerw onych W ier­
chów przez K asprow y W ierch do przełęczy Świ­
nickiej a m ianow icie na tras ie  Sucha Przełęcz 
pod K asprow ym  — Liliow e — św in icka  P rze ­
łęcz (b a rw a  n ieb ieska), oraz szlak łączący H a­
lę G ąsienicow ą z K asprow ym  W ierchem  do lin ­
ką Suchą (barw a żó łta).

Nowe i odnowione szlaki
w Tatrach

O B R A D Y  A fflID Y
W N A M I  W A D Z IE

Ścisły kontakt z rewizjonistami
M arynske Lazne (M arienbad) 18. 8. ŻAT. 

W czoiaj o godz. 8.15 w ieczorem  nastąp iło  w 
sali dom u zdrojow ego w  M arienbadzie o tw ar­
cie 5 św iatow ego kongresu  A gudas-Isroel (K nes 
sia G edola). Na kongres przybyło  000 delega­
tów  (w  tym  120 kobiet, k tó re  w ram ach  k o n ­
gresu  odbędą w łasny  zjazd) i przeszło 2000 
gości, w  w iększości z P o lsk i, Czechosłow acji, 
W ęgier i A ustrii. W  loży honorow ej znaleźli 
się przedstaw iciele rządu  CSR, poselstw  R. P . 
i A nglii w  Pradze, sam orządu  M urienbadu i re ­
p rezen tan t N.O.S., d y rek to r departam en tu  po­
litycznego tej o rgan izacji p rof. d r A ktzin. Sa­
la by ła  udekorow ana w chorągw ie CSR i go­
d ła  kongresow e Agudy.

Po p ow itan iu  przedstaw icieli w ładz rządu 
CSR, rządu  R.P. i A nglii oraz gości p. Rosen- 
heim  w ygłosił przem ów ienie inauguracy jne , w

kjjirym  zobrazow ał zagadnienia, jak ie  kongres 
obecnie m a do rozw iązania. R osenheim  om ó­
w ił szereg spraw  ak tualnych , pom inął jednak  
m ilczeniem  problem  w ysuniętych  przez rząd 
angielsk i w niosków  w spraw ie u tw orzenia  p ań ­
stw a żydow skiego.

Z kolei kongres w ybrał p rezydium  z rab inem  
Z irelsonem  z K iszyniow a na  prezydenta . W  
sk ład  prezyd ium  weszło 25 osób, m. inn. J a ­
kub  R osenheim , sen. T rokenhcim , E. M azur, 
pos. M ineberg i rab in  A. Lew in (Rzeszów ). W  
im ieniu  rady  cen tra lnej Agudy zjazd pow itał 
rab. Lew in, po czym  odczytano szereg pow itań  
p isem nych, od B oaid  of D epulies w Anglii, 
R eprezentacji Żydów  w Niemczech, rządu  CSR, 
posła CSR w7 L ondyn ie  d ra  Ja n a  M asaryka, 
W ł. Ż abotyński ;go i inn . K ró tk ie  przem ów ienia 
pow italne w ygłosili z kolei cadyk z Sadagóry.

cadyk z Sochaczewa, cadyk z A leksandrow a i 
rab in  D uszyński. Posiedzenie in au g u racy jn e  
zostało zam knięte po w ysłuchan iu  re fe ra tu  
d ra  I. B reuera  o „Idei Agudy wT dzisiejszym  
świeeie żydowskim**.

** *

M ary n sk e  L azn e  18. 8. ŻAT. B aw iący  w 
c h a ra k te rz e  go śc ia  n a  k o n g res ie  Agudy 
p z e d s ta w ie ie l  N O S. p rof. A k tz in  zap ro szo ­
n y  z o s ta ł do w ygłoszen ia  n a  ju trz e js z y m  p o ­
siedzeniu  k o m isji po lity czn e j r e fe ra tu  o za ­
g ad n ien iu  p a le s ty ń sk im . J a k  donoszą, żab o - 
ty ń sk i zw rócił s ię  do eg zek u ty w y  A gudy  z 
p ro p o zy c ją  p o d jęc ia  w spó lnej a k c ji A gudy  i 
N O S. w sp raw ie  żąd a n ia  p rz y ję c ia  obu tycft 
o rg an izac ji do A g en c ji ży d o w sk ie j.

D ru g a  p ro p o zy c ja  Ż ab o ty ń sk ieg c  odnosi 
się  do sp ra w y  „k o n fe ren c ji o k rąg łeg o  s to łu ’’ 
pod p rzew odn ic tw em  N . L ask iego , p rezesa  
B oand of D epu ties.

Z* kó ł A g u d y  donoszą, że g d j Ż ab o ty ń sk i 
p rzed  k ilk u  d n iam i baw ił w  Z u ry cn u , zw ró ­
cili się  do n iego  n ie k tó rz y  w pływ ow i n eg a ty - 
w iści n a  k o n g re s ie  sy jo n is ty czn y m  z p ro p o ­
z y c ją  ponow nego  w stąp ien ia  p a r ti i  rew iz jo ­
n is ty c z n e j do  O rg an izac ji S y jo n is ty czn e j ce ­
lem  w zm ocnien ia  pozycji p rzeciw ników  p la  
n u  podziału  P a le s ty n y . Ż ab o ty ń sk i odrzucił 
je d n a k  tę  propozycję .

Echa awantury przy ulicy
f i ]  •  /  Ł  •  •Shawinsktef

W  dniu dzisiejszym przed Sądem  Okręgo­
w ym  w Krakowie, w osobie s. o. dr So lec­
kiego, odbył się dalszy ciąg przerwanej  
przed kilku dm am i rozprawy przeciwko  
yYładysławie B atkow ej, zam. przy ul. Ska­
wińskiej. B atkow a oskarżona była o to, że 
znieważyła słow nie  policjanta post- Cyryla

Korcyla i ugryzła go w palec, zarzucając  
mu przy tym pijaństwo.

Sąd opierając fńę na zeznaniach świad­
ków, którzy stwierdzili, że Ratknwa działała  
w stanie silnego podniecenia, oraz że poli­
cjant był rzeczywiście podchm ielony, całko  
wicie uniewinnił oskarżona.
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O rozwój i propagandą sportu
strzeleckiego

Z in ic ja tyw y  P.U .W .F. i P.W . przeprow a­
dzono w osta tn ich  czasach k ilk a  konferencji 
pośw ięconych spraw ie p ropagandy rozw oju 
sp o rtu  strzeleckiego. K onferencje te, \v k tó ry ch  
obok przedstaw icieli zain teresow anych  czynni­
ków  urzędow ych wzięli rów nież udział w ybitn i 
p rak ty cy  i zaw odnicy strzeleccy, doprow adziły  
do uzgodnienia poglądów  na  kw estie zasadn i­
cze, zw iązane z zagadnieniem  rozw oju  strzelec­
tw a oraz na  sposoby realizacji usta lonych  p o ­
stu latów , m. in.

1) stw ierdzono konieczność podniesienia w ar 
tości p rodukow anej w k ra ju  am unicji sporto ­
w ej oraz przy jęto  zasady odpow iedniej akcji 
w  tym  k ie ru n k u ,

2) uznano za niezbędne w ypuszczenie na ry ­
nek now ego typu  k a rab in k a  sportow ego przy­
datnego dla strzelectw a zarów no w  w ojsku, 
ja k  w organ izacjach  P . W . i k lubach  strzelec­
kich, oraz sprecyzow ano zasady  jego k o n s tru k ­

cji. P ro to typ  w yprodukow any  przez P ań stw o ­
w ą F ab ry k ę  K arab inów  będzie poddany p ra k ­
tycznym  próbom  w okresie  6 m iesięcy.

3) postanow iono u ruchom ić  p ro d u k c ję  k a ­
rab inków  precyzyjnych , k tó re  będą m ontow a­
ne przez ru szn ikarzy  w edług życzeń odbiorców', 
jedynie części zasadnicze będą w yrab iane  w 
F. K.,

4) uznano konieczność zniżenia opłat pobie­
ranych  przez w łaścicieli strzelnic, w ychodząc z 
założenia, że strzelnice nie m ogą być trak to - 
w ane jako  p rzedsięb io rstw a dochodow e, gdyż 
u trzym ujące je  o rganizacje m a ją  zadanie p ro ­
pagow ania strzelectw a i na  ten  cel o trzym ują  
subw encje.

Celem zapoczątkow ania powyższej akc ji P. 
U .W .F. i P .W . postanow ił doprow adzić do w y­
datnego zniżenia op łat na 3 najw iększych  strzel 
n icacli stołecznych.

Projekt ustawy 
o instruktorach W. F.

P.U .W .F. i P .W . przesła ł w łaściw ym  czynni­
kom  do uzgodnienia p ro jek t ustaw y o p row a­
dzeniu ćwiczeń fizycznych i o in stru k to rach  
W . F .

M yślą przew odnią p ro jek tu  je s t zapew nienie 
och rony  adeptów  spo rtu  przed u jem nym i sk u t­
kam i jak ie  d la zdrow ia, a naw et życia k ry je  w 
sobie k o rzystan ie  z usług  sam ozw ańczych n ie­
w ykw alifikow anych  in s tru k to ró w  sportow ych. 
P ro je k t p rzew iduje, że osoby p ragnące pośw ię­
cić się zaw odow i in s tru k to ró w  sportow ych, 
m uszą odbyć odpow iednią p rak tykę  i poddać 
się egzam inow i, poczem  dopiero zależnie od wy 
n ików  u zyska ją  dyplom  i licencję w ykonyw a­
n ia  tego zaw odu.

Budowa stadionu 
pływackiego w Kaliszu

Zarząd miejski w Kaliszu przystąpił do budowy 
wielkiego nowoczesnego basenu pływackiego. — 
Przez wykorzystanie różnicy poziomów rzek 
Prosny i Bernardynki stworzony zostanie spad 
wody, która spiętrzona na rzece Prośnie przepły­
wać będzie przez basen i uchodzić Bernardynką. 
Basen długości 75 ni i szerokości 50 m będzie po­
siadał 8 torów pływackich, 2 trampoliny, skocz­
nię, poza tym w szatniach znajdować się będą na 
tryski a w dolnych częściach krytej trybuny wy­
budowane zostaną pomieszczenia dla kajaków.

Oddanie basenu dla użytku publicznego przewi­
dziane jest w roku przyszłym.

Echa zajść na meczu 
Resovia-Strzelec

Polski Zw. Piłki . Nożnej rozpatrywał na ostat­
nim posiedzeniu sprawę zajść które się wydarzy­
ły w Janowej Dolinie na meczu o wejście do Ligi 
Besovia—Strzelec. Polski Zw. Piłki Nożnej posta­
nowił ukarać Strzelca 2-micsiecznym zamknięciem 
boiska dla publiczności.

M ecz Polska-Jugosławia 
o mistrzostwo świata

Na ostatnim posiedzeniu zarządu Polskiego Zw. 
P iłki Nożnej ustalono że mecz piłkarski Polska— 
Jugosławia odbędzie się definitywnie dnia 10-go 
października w' Katowicach. Spotkanie to rozgry­

wane o puchar króla Piotra będzie równocześnie 
eliminacją w rozgrywkach o mistrzostwo świata.

Mecz rewanżowy odbędzie się dnia 1 kwietnia 
f938 r. w' Biulogrodzie.

Kucharski nie pojedzie  
do Brukseli

W dniu 25 sierpnia miały się odbyć w Brukseli 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem drużyny amerykańskiej oraz Kucharskiego. W
lamach tych zawodów miał być stoczony pojedy­
nek na 800 m z udziałem Kucharskiego. Ameryka 
nina P.obinsona i Belga Moslerla. Zawody le zo­
stały odwołane z powodu wygórowanych w arun­
ków finansowych zawodników amerykańskich.

Mistrz Wągier 
bije mistrza Rumunii

Mistrz piłkarski Węgier ,,Mungaria“ pokonał w 
drugim meczu rozegranym w Bukareszcie mistrza 
Rumunii „Yenus" 4:1 (1:0)

Parker przegrywa w łinate 
o mistrzostwo Wschodu

Na turnieju tenisowym o mistrzostwo wschodu 
w Rye pud Nowym Yorkiem w rozgrywkach pa­
nów pierwsze miejsce zajął Riggs bijąc w finale 
Parkera—Pajkowskiego 0:3, 7;5, 7:5.

Grę pojedynczą pań — jak wiadomo — wygra­
ła Jędrzejowska.

O puchar regenta 
Horthy*ego

W dalszym ciągu międzynarodowych zawodów 
pitki wodnej o puchar regenta Węgier IIorthy‘ego 
uzyskano następujące dalsze wyniki: Niemcy po­
konały Belgię 4:3 (3:1), Holandia wygrała z Fran 
eją 4:2 (3:1). Węgry odniosły wysokie zwycięstwo 
nad Austrią 9:2 (1:1).

W yścig kolarski do granicy 
niemieckiej

Bydgoski Sokół organizuje w najbliższą niedzie 
lę wyścig kolarski do granicy niemieckiej. Dystans 
wyścigu wynosi 110 kim. Odbędą się poza tym 2 
wyścigi dla zawodników nielicencjonowanych na 
00 kim i dla nieslowarzyszonych na 20 kim." (PAT)

W yścig dookoła Rumunii 
definitywnie odwołany

P olsk i Zw. K olarski o trzym ał list od R um uń­
skiego Zw. K olarskiego, po tw ierdzający  poda­
n ą  już  przez nas w iadom ość o odw ołaniu  Mię­
dzynarodow ego W yścigu K olarskiego dookoła  
R um unii.

Irlandia zdobywa puchar 
Hitlera

Na m iędzynarodow ych zaw odach k o n n y ch  
w  A kw izgranie rozegrano najw ażn ie jszy  k o n ­
k u rs  o p u ch ar kanclerza  H itlera  (t. zw. p u c h a r 
narodów ). Do w alk i o p u ch ar stanęły  ek ipy  8 
państw . N iespodzianką było zw ycięstw o Ir la n ­
dii, k tó ra  p o tra fiła  zdystansow ać N iem cy n a  
w łasnym  terenie i odebrać im  p u ch a r kanc le ­
rza  H itlera . Ir lan d ia  sta rtow ała  po raz  p ie rw ­
szy na  zaw odach w A kw izgranie i okazała  się 

bezk onkurency jną . W y n ik i: 1) Ir lan d ia  24 
p k t k arn e , 2) N iem cy 32 pkt, 3) A m eryka 36ż*l 
pk t, 4) R um unia  44 pk t, 5) W łochy  52 p k t, 
G) W ęgry  68)4 pk t, 7) Belgia 84 p k t. A ustria  
w ycofała się po p ierw szym  p arcou rs.

Australia pro wadzi w meczu  
tenisowym z Włochami

W  Y iareggio odbyw a się obecnie m iędzy­
państw ow y mecz ten isow y A u stra lia  — W ło­
chy. Po 2 dn iach  p row adzi A ustra lia  4:2. N ie­
spodzianką ineczu było zw ycięstw o P ah n ie - 
r i ‘ego n ad  Mac G rathem  7:5, 6:2, 6:3. D rugą  
sensacją  było zw ycięstw o m łodziutk iego zaw o­
d n ika  w łoskiego R om anom  nad  C raw fordem  
5:7, Gr3, 6:3, 3:2. Pozostałe 4 s p o tk a n ia 'w y­
grali jed n ak  A ustralijczycy , ale po dość cięż­
kiej w alce.

Mac G ralh — Scolti 3:6, 4:6, 6:4, 6:1, 6:1, 
B rom w ich — Canepele 3:6, 6:1, 6:0, 8:6. C raw - 
fo rd  — Mac G rath  co n tra  T aro m  — Q uin ta- 
valle 6:3, 6:3, 6:2. C raw ford  — B rom w ich con­
tra  R om anoni — Bossi 8:6, 6:3, 8:6. (PAT).

Zwyciąstwo amerykańskich 
lekkoatletów w Szwecji

A m erykańscy  lekkoatleci n a  sw oim  tou rnće  
po Szwecji baw ili w H elsingborgu. A m eryka­
nie w ygrali w szystkie k o n k u ern c je  za w y ją t­
kiem  ku li. Ze w zględu na  deszcz w ynik i były  
słabsze. 100 m tr W alk er — 10,8, 400 n iti —M al- 
lo t 49,0, 800 m tr  — B ush  2:00, 1500 m tr  — San 
R om ani 4;02, 110 m tr przez p ło tk i S taley 14,7, 
skok i wzwyż — W alk er 2,00, skok  o tyczce — 
W arm erdam  —  3,00, rz u t dysk iem  Levy 47,94, 
rzu t k u lą  — B ergh 14,yG.

Triumf konia w Anglii
Londyński ,,E \'ening S tandard11 podkreśl 

fak t, iż w Anglii od czasu wojny wzrosło ogrc 
m nie zainteresow anie dla sportu  jeździeckiegc 
V tej chwili np. istnieje w Anglii nie m niej ni 
400 szkół jazdy konnej, do których uczęSzcz 
około 40.000 osób. Poza tym  ok. 50.000 osó 
obojga płci upraw ia sport jeździecki dysponu 
jąc własnymi wierzchowcami. Czy u ie jest t 
naw rót do jazdy konuej? —  zapytuje „ E 'e n in  
S tandard" ,— reakcja przeciw nadm iernej mo 
toryzacji i m echanizacj’? A rgum ent dziennik 
londyńskiego mógłby być przekonyw ujący, gdy 
by nie to, że przeciwstawić można liczbie o l
15.000 osób przekładających konia nad autc 
jeszcze większy wzrost liczby tych, którzy przed 
ktadają m otor i auto nad trakcję  konną. A pęi 
do autom obilizm u jest w Anglii teraz tak silny 
jak  nigdy.

[Wydawca: Za spółkę W yd. „N ow y D zienn ik": Z ygm unt H ochw ald. -  R ed ak to r odpow iedzialny : D r. M ojżesz K aufer. 
Nowa D ru k arn ia  D ziennikow a, K utków , O rzeszkow ej 7, — pod zarządem  M aksym iliana Feidm m ia,


